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L e »4 w  21. sierpnia.
Punki ciężkości monarchii austro-węgier- 

uuej eź w tej chwili w Budapeszcie. Rozpoczę
ły się tam dziś posłuchania najwybitniejszych po
lityków węgierskich u cesarza, mujące doprowa
dzić do rozwiązania obecnego przesilenia wę 
giersltiego.

Jakie i ed.ie rozwiązanie ? Eombinacye mno
żą się, a szpalty pism budapi szteńskich i wiedeń
skich przepełbione są najrozmaitszemi i naj&przecz- 
mtuzzBini informacjami, naturalnie zawsze „z uaj- 
Wpsztgo Źródła4* czerpanemu

Hr. Khuen powiedział onegdąj w klubie li
beralnym : Gdyby było możliwem, u obecnej 
chwili dawać jakieśkolwiek rady, doradzałbym 
jedynie umiarkowanie i spokój; podbudzanie i 
wywoływanie nastroju oa nic obecnie s>ę nie 
przyda. W obec zaś innej grupy polityków wy
raził się br. Khuen, że dla niego podwójnie by
łoby przyjemnem, gdyby rozwiązanie jak naj 
szybciej dokonanem zostało; czuje się on obecnie, 
jak trumna M&oometa, zawieszona między nie
bem a zienuą ; usta jego ciągle Bą jenzi ze na 
kłudkę zamknięte i tak długo mówić mu nic wol
no, póki nareszcie nie Lądzie znowu swoim wła
snym panem, potem „powiem, co sądzę o polityce14. 
Zapewniał też hr Khuen, że działał w najlep
szych chęciach i spodziewa się, że przyszły rząd 
będzie mógł dokonać rozwiązania przesilenia i 
przywróceń1 a porząaiu tylko na drodze, przez 
mego wytkniętej.

Hr. Albin Csaky, prezydent .zoy panów, 
scharakteryzował sytuację jako beznadziejną. 
Trudno juui — mówił — znaleść drogę wyjścia, 
trudno nawet dawać jakiekolwiek rady. Dozwo
lono zanadto rozpanoszyć się złemu. T raba było 
wcześniej rozpocząć z akcyą sanacyjną; teraz 
uzdrowienie nie da Się osiągnął bez bolesne o - 
peracyi Z  koncesyami nacoduwościowemi ma się 
necs tak, jak z księgami sybil<jikiem : im muiej 
ich jest, tern są droższe

Karol Hieronymi także pesymistycznie pa- 
trzy w przyszłość. Należy — sądzi on — dotrzeć 
do gruntu sprawy. „W y wsiyucy — mow.ł do 
swych przyjaciół politycznych — czujecie groź? 
p ioz io ia . A wieruycid, że z załatwieniem kweetyi 
języka i rmblementów w armu trudności będą 
pokonane. Ale tak nie jesL Przesilenie rozpoczęło 
mę już wówczas, gdy odsunięto na bok kwestye 
ekonomiczne i przei osm miesięcy awanturowano 
r f ,  a- rozburzono cały kraj. Opozycyę rozzuch
walono a ooinię publiczną obałamucono. Nie na
leżało dopuścić do tego. Teraz potrzeba cofnąc 
par amei do tego punktu, na którym stał przed 
rozpoczęciem się przesilenia. Ekonomiczne kwe- 
afye są kotwicą, o którą oprzeć się powinien par- 
lament*. Na uwagę, że przecież nie na tym punkt e 
się pali. ale na skrzydle woiszowem, odpowie 
dział Hieronymi, że pożar należy gasić z te, strony, 
z któJ sj jest dostęp do niego. „Przyszły rząd musi 
powiedzieć otwarcie w oczy opozycyi, co ona 
zawiniła Ustępstwa i słabość musi rząd ze twego 
programu wykreślić 44

Wszystko jednak zdaje się wskazywać na 
to, że tak się nie stanie.

Manifest ruskich posłów.
L w ó w  21. sierpnia.

Buskie dzienniki ogłuszaią dzis zapow adany 
memoryał uchwalony na zjeździe ruskich posłów 
galicyjskich i bukowińskich dnia 15. bm. we 
Lwowie.

Zaeuaczywszy tragiczną sytuacją w monarchii 
podnosi m infsst przedewszystkiem, iż wskutek 
zaniedbania rządów, zapoznających ważność na
rodu ruskiego, zajmującego liczebnie czwarte 
miejsce między tudair Austryi — zepchnięto Ru
sinów między drugorzędne narody, oddając ich 
w Galicji pod polskie panowanie, na Bukowinie

R62A RAWICZ DEMBIŃSKA.

Ii wór v  porajow ie.
N o w e l a .

(Ciąg aalssy).
Jakoż niebawem z poza d w r  wyłoniła się 

słuszna postać pana Mishaia. za którym gajowy 
niósł ogromny kosz grzybów.

Pan Michał choć własnoręcznie zbieiał 
grzyby, wyglądał jak z pudełka wyjęty. Najlżej- 
szegc proszku nie było znać na jego odzieniu a 
ręce to chyba musiał sobie obmyć w potoku, tak 
były lśniące. Chłopcy zabiegli z tyłu i wy
ciągnęli mu z kieszeni całkiem mokrą chustkę, 
kierej prawdopodobnie użył zamiast ręcznika.

Pan Walery serdecznie się ‘ miał z psoty 
swych Benjaminków — ale pan Glac pogniewał 
cię, m ówiąc:

— A to urwisze poczekajcie, dam ja 
wam w domu naukę, ,ak się macie z profesorem 
obchodzić.

pod niemieckie pod względem politycznym, a ru
muńskie pod względem cerkiewnym,

W ślad zatem zapanowało szczególnie Ga- 
licyi bezom wie, niedozwala się Rusinom korzysta
nia z najważniejszych praw politycznych, nie da
je się im środkow do rozwoju ekonomicznego, 
a nawet go się przytłumia, prawa mowy ruskiej 
depcze się bezkarnie, w urzędach Rusnii pokrzy
wdzeni , z administracji wykluczeni zupełnie, 
w mnyc-b urzędach niedopuszczeni do posad wyż
szych.

W ogóle panuje dla całej Rusi stan wyjąt
kowy. To zapomnienie rządu o GaHcyi, dławienie 
narodu ruskiego na korzyść elementu polskiego, 
zrodziło w p o l s k i c h  s f e r a c h  p o l i t y 
c z n y c h  metylkc dążność do rozszerzania auto
nomii kraju, ale nawet do wyodrębnienia Gali- 
cyi, względnie też Bukowiny. Oto pierwszorzędny 
postulat pol8k.ego narodu, „z a  k t ó r y m  p r o 
w a d z i  s i ę  w k r a j u  z a w z i ę t a  n i e p r z e '  
b i e r a j ą c a  w ś r o d k a c h  a g i t a c y a * .

Mt ruskie posły uważamy za główną przy
czynę teraźniejszego zamieszania w monarchii 
polityką rządu niesłuszną i niesprawiedliwą, odda
jącą w krajach koronnych przewagę jednemu na
rodowi nad drugim i dlatego uważamy za ko
nieczne dla przyszłości państwa:

1. p r z e k sz t a ł  c e n  i e m o na r cb  i i na 
p o d s t a w i e  a u t o n o m i i  n a r o d ó w ,  tak 
aby każdy naród mógł postanawiać sam o sobie 
we wszystkich kultumych i narudowych s p r a 
w a c h  z w y k l u c z e n i e m  m a j o r y z a -  
c y i (? ); na zażdy sposób wydanie prawa o na
rodowościach. Równocześnie protestujemy przeciw 
wyodrębi ieniu Galicyi które jest szkodliwe dla 
innyob ludów monarchii, zapowiadając z góry, że 
wszystkie dążności do urzeczywistnienia tego 
projektu snotkają się z bezwzględnym i do naj
dalszych granic idącym oporem całej ruskiej na
rodowości w A-wtryi.

2. p r z e p r o w a d z e n i e  r e f o r m y  ws z y 
s t k i c h  o r d y n a c y j  w y b o r c z y c h  na  
p o d s t a w i e  p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  
b e z p o ś r e d n i e g o  i t a j n e g o  g ł o s o 
w a n i a .

S. surowe przestrzeganie praw i wolności 
obywatelakicn, niezawisłości sądów i ukrócenie 
samowoli administracyi.

4. jak najprędsze zaspokojenie kulturnycL 
i ekonomicznych potrzeb ruskiego ludu: na polu 
szkolnictwa przez zakładanie wszelakich szkół 
w Galicji i na Bukowinie, uwolnienie prawo
sławnych Rusinów od rumuńskiej hegemonii; 
regulacja rzek w Gslicyi w scodm ej i na Buko
winie, organizacja włościańskiego kredytu i u- 
łatwieme naby wan.a ziemi. uskiemu włośoianslwH, 
organizacja emigracji i wszechstronne ubezpie
czenie pracy robotniczej

5. ułożenie stosunku z Węgrami albo przez 
zawarcie stałej ugody albo unii personalnej na 
podztawach sprawiedliwych; obecnie projektowana 
ugoda przynosi kurzyść tyłku Węgrutn a szkodę 
Aur m  i nie węj.erzkim ludom tamtej połowy 
monarchii.

„Oto nasza słowo w danej chwili nie tylko 
zi stanowiska partykularystycznego, ale w inte
resie całej monarchii i jej ludów. My spełnili 
swój obowiązek, a obowiązku m serników pan 
stwa i decydujących czynników jest: w tej ważnej 
chwili zejść z drogi wygodnego oportunizmu, 
dającego chw lewe korzyści, a u ejśc na je
dyną drogę zbawienia, na drogę sprawiedli
wości*.

Dan we Lwowie 15. sierpnia 1908.
Odezwę tę podpisali:
Bcrabasz, Barwiński, Bohaczewski. Wasylko, 

Giadyszowski, Glidziuk, Huryk, Korol, Kos, Le
wicki, Mazik ewicz, Mogilnie*., Oleśnicki, Ostap- 
czuk, Pibulak, Romańczuk, 3mal-Stocki, Staruch 
i Jaworski.

Z i S i p 0 3 2 C L 3 S . I  .

P o z n a ń  19. sierpnia.
„Jeziora mazurskie*, położone w Prusach 

Wschodnich, pomieszczone są w niemieckich pod
ręcznikach podróżnych, jako godne zwiedzenia, z 
powodu piękności przyrody swojej. Rzeczywiście 
warto zwiedzić „mazurskie jeziora"; z przyjemno
ścią można patrzeć godzinami na liczne zakręty 
i malownicze zatoki na jeziorku Guszyńskiem, al
bo na ćuiem sąaiedmem, z któiego pokryte gę
sto drzewami wysepki sterczą jak fantastycznie 
ułożone wiązanki zieleni.

Pan Michał poznał s<ę ze starszym Grębu- 
wieckim, którego jeszcze nie znał i zaczął zaiaz 
jakąś filozoficzną ruzprawę o pozytywizmie w od 
noszeniu się do spraw sercowych.

— A cóż to pan myśli, że pozytywista na 
przykład, taki do szpiku kości, jak ja, nie może 
się kochać ?

— Owrcem, jeśli się można kochać rozcą- 
duie — rzeki Andrzej. Lecz miłość prawdzi
wa nie powinna mieć żadnych granic, żadnych 
formułek.

— Aha I a więc pan pojmujesz miłość bez
graniczną, ale taka jesl szaleństwem, chorobą u- 
mysłową — dc wodził pan Michał.

— Co wy tam rozpraw iacie o miłości — 
przerwał rozm owę pan Porajski — a nic nie ro
zumiecie ; pytajcie się mnie, który dwa razy się 
żeniłem i zawsze Kochałem się — po uszy. To 
mi jest szlachecka porządna miłość, a nie teraź
niejsza dekadencka.

— Ja się zaliczam do tej szlacheckiej — 
lzekł Łucjan Grębowiecki — spoglądając na Ma- 
ryę. która kącikami ust się uśmiechała.

Jak to dobrze —  myślała — nie mieć czasu 
na rozpoznawanie rzeczy zawiłych — i tak nie 
sbadanych, jak miłość.

Łucjan się przysunął do Maryi i prosił, aby 
powiedaała, co myśli w tej sprawie. Powtórzyła

Pcdróż na stale kursujących parowcach ka
nałem mazurskim z Rudczan do Lótzen i stam
tąd nazajutrz dc Anger Ande, należy niewątpli
wie do hardro ładnych wyeieczen turystowskich. 
Parowiec przepływa przez jeziora: Guszyńskie, 
Beldan, prze-' skrawek olbrzymiego jeziora Spir- 
dmg, wązkirn karałem do jeziora Taltowiskc, 
brzegiem rze i, przez jeziora Szrmon, Jagodne 
po wielkim Lewentinie dopływa do Lótzen. Nr- 
zajutrz przez jeziora .ussein, Darg&my, Mauer, 
dojeżdża się do Ang^rmfiude.

Pudróź to urozmaicona, prowadząca to 
po szorokich jeziorach, to biegiem rreerki 
to znów kanałem wąskim, przeaopanym wśród 
pól

Najpiękniejsza częśc od Rudczan przez jezio
ro Beldan, bo tu woda otoczona gęstymi lasami, 
przeważnie liściastym; wpadające do jeziora ru
czaje (podobno Rudczany od tego swą nazwę 
wywodzą) tworzą malownicze zatoki, którym 
zwieszone ku wodz e gałęzie drzew szczególnie 
melancholijny nadają ęnarakter.

Nazwy tu wszędzie o brzmieniu polskiem, 
Prusacy. nie zmieniając ioh, jak gdzie
indziej, poprzestali nr. nadaniu im końcówki nie
mieckiej sn. Mijamy tedy Piasken, Popielnec, 
Kalmowon, Dybowen, Prawdowen Nikolaiker. 
Dalej na mapie widzimy Drozdowem, Skorupkec., 
Zazdrorznen, Jagcden, Orluwen, Osranken, D -- 
brówken itd. Cz?ź nie skończona humorystyka; 
śmieiemy się z tej maskarady, tak marnie za
krywającej pierwotne oblicze kraju.

V grun cie rzeczy  jed n akże caia podroż ra
czej nastraja m elancholijnie, niż w esoło. Przewa
żają krajobrazy smętno, w idoczn ie to samo od
bije się w usposoDieniach ludzi.

W  owych Nikolaiken, po prawdzie Mikołaj- 
zach, zatrzymuje się parowiec przeszło godzinę, 
aby dać możność pasażerom zjedzenia obiadu. 
Wyruszam za innymi w tym celu, ale wyszedłszy 
na brzeg, znajdgję się widocznie na iargow>sku, 
zapełnionem przedewszystkiem kobietami, ofiatu- 
jącemi na sprzedaż ryby wędzone. Nie przekupki 
to, lecz rybaczki, jak się dow.aduję; wzrost ich 
przeciętnie nie duży, twarzy mizerne, rozmowę 
prowadzą nieco stłumionym głosem, w obec pu
bliczności występną raczej nieśmiało, niż natrę
tnie. Nu razie trudno zdać sobie sprawę, jakim 
językiem mówią; mego odezwania się pc poLiku 
nie rozumieją odrazu, ale rychło porozumiewa
my się.

T g Mazurzy tutejsi.
Nigdy przedtem się z nimi ms spotkałem, 

więc ciek' wość bierze i oczywiście, obiad idzie 
w niepamięć, waiak wczoraj tak dużo w Ostru- 
dzie i Olsztynie się nasut diałem o tr^h Mazurach, 
których liczba, według urzędowej statystyki pru
skiej, tak przerażająco się zmiejsza W r. 9fl0 
naliczono ich 216.000, w r. 1900 podobno już 
było tylko 155.274.

Z rozmowy, którą nąwjgzpję na targu w Mi
kołajach, widzę, jak tutaj język memiec* wpiy- 
nąl na języki Mazurów; mazurzą, ale spółgłoski 
wymawiają z niemiecka twardo, samogłoski prze 
ciągają. Biorąc do pomocy wspomnienia sposobu 
mówienia ludności roboczej pod Malborgiem, dużo 
łatwiej mi przychodzi prowadzić konwersację na 
targu w Mikołajkach i dosyć szybko rozumiemy 
się. Bardzo wiele, mianowicie kob>et utaiszych, 
nie limie po niemiecku; zagadnięte w tym języku, 
nie odpowiadają, tłumacząc się, że one tylko „po 
swoje nu14 mówią. Pytam ich się: czy mówią po 
polsku?, one odpowiadają nie, ta po mazursku. 
I i  chłopami trudne się czegoś dogadać. Tylko 
jeden z nich miał przy sobie stary kalendarz 
Na pytanie: jaką czytują gazetę?, odpowiadają 
niektóre kobiety, że czytać nie amieję, chłop jn- 
den objaśnia, że dawniej czytał gazetę, ale już 
teraz gazeta nie wychodki.

Godzina obiadowa szybso mija, wieczy swo
jej o Mazurach bardzo nie wzbogaciłem, bo roz
mowa niiłalwa, lud nieśmiały, choć widocznie 
bardzo dobrotliwy; baby przy utrudnionej, ale 
interesującej je widocznie rozmowie, nawet zapo- 
m.nają zalecać mi swoje „moreny" (z niemiecka 
Mardhnen — sielawy).

Nie przypominam sobie, uby gdziekolwiek 
lud tak smutne na mnie zrobił wrażenie, jak Ma
zury w Mikołajkach; może w innych okolicach 
Prus Wschodnich maj ,̂ się lepiej. W okolicach 
Mikołajek, t. j. w sensborckim powiecie liczy si« 
50 do 70 proc. piotestarckich Mazurów. Gęściej 
są mmi zaludnione okolice około Szczelna, Nid- 
borga i Ełku. Statystyka, ja , o tem wspomnia
łem powyżej, stwierdza bardzo szybkie zmniej

ma swe zdanie i prędko poczęła się krzątać koło 
koszów, wydając rozkszy służącemu, co do po 
zbierania naczynia.

Ada i Bronia przyszły jej dziękować za 
podwieczorek i okrywały pocałunkami bladą a 
pełną wdzięku twarzyczkę przybrane! siostrzyczki.

Chłopcy już dawno byli przy orzecnuch; 
panienki poszły szukać po krzakach ostrężyn dla 
Basi, której obiecały coś przynieść z lasu, zaś 
Marysia, córka leśnego, pomagała im w szu
kaniu jagód.

Panowie tymczasem tak się zacietrzewili 
rozprawą pseudo-filozoficzną, że zapomnieli zu
pełnie, iż są w borze, gdzie brak katedry do 
wykładów.

— Panie —  prawił swojs pan Glac — 
zwracając się do Andrzeja — niech pac czyta 
Hegla, Fichtego, którzy liupają pozytywizm, jako 
jedi ne źródło wiedzy i pozytywizm oparty na 
doświadczeniu i racjonalizmie. Jest to filozofia 
ściśle biorąc spostrzeżeń.

— Na sicrescie — przerwał Andrzej— filo
zofia przestał,- obecnie być ową królową despo
tyczną, dyktującą prawa a zeszła do rzędu mo- 
narohini konstytucyjnej; stosując się do prądów 
wieku dwudziestego, dozwala łaskawie ludziom 
myśleć i ciue dowolnie. Zresztą przed grozą roz

s-ianie się icb liczby. Dr Wojciech Kętrzyński, 
dotychczas » i borny znawca Mazurów protestan
ckich, utrzymuje, że om bardzo ulegają wpły
wom gcrmanizacyjnym, a więc za każdym spisem 
ludnośii, cora7 mniej ich się przyznaje do tego, 
iz aą Mazurami (jako Polaków ich urzędowa sta
tystyka wcale me wyjawia).

Z rozmowy, jaką przed rokiem miałam 
w Ostrudzie z jednym bodaj wydawcą Lsiąsek 
dla Mazurów, dawnym księgarzem Rulewskim, 
wn okuję, że bardzo wielu Mazurów protestan
ckich emigruje do kopalni i fabryk nad Benem; 
w ostatnich Lewiem uzesach jego wydawnictw, 
najwięcej zamówień na kalendarze i książki 
otrzymywał z ks.ęgarni z Gelsenkirchen

Pan Galewski n b jest Prua, b .m  pur song 
nawet po polsku nie amie. Za wydawnictwa sweje 
wprawdzie kupi' sonie poi żądną kamieniczkę w 
Ostrudzie, ale był tylko księgarzem-przeósięhior* 
cą, reaakcyą kalendarza, układlniem i przegląda
niem książek, zajmowali się jego „pachołkowie44. 
Rozmaicie trafiał, jak to widać z wydawnictw, 
byli pomiędzy jogo pomocnikami Polscy, byli i 
tacy, którzy widocznie nie wiele lepiej od p. Sa 
lewskiego język znali

W każdym rczie dzięki jemu Mazurz* pro
testanccy, którzy umieją czytać tylko szwabaefaę, 
mieli polsrie książki, które czytac mogli i języka 
swego w niepamięć nie puszczali. Par Saiewski 
wtdo we1 nawet przez czas pewien pisemko pe- 
ryodyczn później tego zanii cha/; prowadzili da
lej inni dosyć niedołężnie, aż nareszcie skutkiem 
rożnych sw. rów w październiku r. z. i to pite ar
ko przesiało wychodzić. Dziś ani pisemko nic 
wycbodzi, ani kalendarza swego > azur dostać 
nie może, ani książki żadnej, po strawę ducho
wą zatem udaje się do kultury niemieckiej. 
Wprawdzie podobno kościelne władse protestan
ckie d. kndaji starań, ab i Mazurzy w okońcacń 
nadreń8kict mieli pastorów, przemawiających do 
nich w języku rodowitym, bo onawiaję się za
pewne, aby nie choazili do kosciołow katolickich, 
ale pewno i ci pastorzy stopniowo ich oswajają 
z kazaniami niemieckiemi.

A lednakże to ludność polska, mówiąca 
wprawdzie językiem zepsutym ale polskim; tylko 
żt przyjąwszy jeszcze w ezasit reformacji lute- 
ranizjn, wyznanii m od sąsiednie] ludności pol
skiej odsunęła się.

Przy wyborach do parlamentu niemieckiego 
w r. 1898 we V/senodmeń Prusach, Maruny od
dali (po rez pierwszy; okoio 6,00G gtcśów aa 
kandydata polskiego. I w r. b. oddano jeszcze 
kilka tysięcy głosów, ale już znacznie mniej, bo 
ten kandydat wprawdzie cyynii wycieczki do Pa
rany w Brazylii, ale wśród wyborców swoich 
zamieszkać nie miał ocnoty; chłop mrzurski za
leży wyłącznie od piacoćawcow niemieckich To 
też jeżeli tak dalej pójdzie, niedługo statystyka 
urzędowa Dudzie mogła wykazać, iś M azu?) w 
Prusach Wschodnich, których dawniej liczono do 
800.000, a dziś ich ma być 155,OoO istninć prze
stali.

Jez.ora „Mazurskie" Lędą wtedy history- 
cznetn tylko wspomnieniem

A. D.

koreapondeneye.
Tztrąffired 17. sierpnia. 

Piszę pod wrażeniem strasznego wypadku, 
jakiemu aległ Władysław Lastgarten; stoczył się 
ze szczytów Łomnicy i zabił się na miejscu. Wy
padku samego opisywać już nie będę, chcę tylko 
powiedzieć kilka słów o Szmeksie, mogących być 
przestrogą dla przyszłych turystów.

Szmeksów jest trzy: AUo Tairafttrend (Dn- 
tei-Schnrechs) Szmeks dolny. Uj-Tatrafttrend — 
Szmeki Nowy i Ó-Tatiafńread — Szmeks Górny 
lub Stary , Wszystkie te trzy letniska położone są 
u stóp Sławkowskiego .z  zytu pokrytego prze- 
pięknemi lasami świerkowemi. Z jednej strony 
widać połamaną Łomnicę, na której w rozpadli
nach bieleją szmaty śniegu, a z drugiej wnnosi 
się majestatycznie Gerlach ze szczytem Frar- 
ciszka Józafa (2.6bf metr.) Wejście n& szczyt 
SławKOwski (2458) (£tohlagendorfer-&pitze) jest 
względnie dość łatwe, natomiast wdrapanie 
się na wierzchołez Gerlacha lub Lomnicr przed
stawia wielką trudność i połączoae jest z nie
bezpieczeństwem

N>kt się rzeto nie wybiera na owe rzcayty 
górskie, istotnie wspaniałe, bez doświadczanych

■ w e  L w o m * :  iimlnistneya ,G iw m
Naiudomij ‘ u'lea Koper, s i  1 I oiuro Soko/owsiń*! 
raaaż h .  ima-„ ; w e W k e a n im  Haawnsuii A 
S oglsr (Otto Masa) W ablflsengŁ-j* 10 —  r.udolf 
Mosst Ssusratkate 2 -  a . Oppeliz Ci mangergMSS 
12 — U. Ddkss fTaoaf.: M-ir- Augenfsid Ł  FjlIiioIj 
Lmsiisi: L WollwUn Nr. 9. Sś&allsk WollSSilfc1 11 i 
J. Lrannabsrg- IB P i-U ii ‘-ass* 33 : ‘ .Lolf Gkn- 
lawski VI. Gstrsidsmarkt Nr. 13; W łn «  c p t J  
Oke: Jiiliuas Li op Id VII, 21isa'3etbrmg 54; w  
I t a u i k f i — n. M HuosenateikA Yoplei i &. 
L. Oazbb Ł  Oomp.; w  P c r y i i . :  C Adam Ciho 
rowski 37 m t dr '  ranne Parir; w  W a r a * * -  
w i e : Reiohmann A Fraudler.

«JłlNA M  L O b /A  .. i O iŁ t - o r  i W  
e u ju e  na jbdnos^paltowy 7  irr - drobnym ar - 
u u , lnb jago miejsce 10 ot. — K a d e lła s e  
wiersz lnb jago misjese 30 et. — Clfwtr w«WI 
(joseńei za u>r w lnb jago miajsos 5C w. — 
F r r w a z  kw rasM zdaw eyi 9 et od wjnw,

przewodników. Lusigapten widocznie ufny w >»b 
ziły i przytomność umysłu — postanowi^ się bez 
obcej pomocy dostać na sam uierrch Łomnicy— 
i zginął.

Pobyt w Szmeksie jest kosztowny, n leuku- 
nia dtogie, a jedzenie juszcze d-oiuze Przyczyni 
tego jest zmon poiizowunio boteiów i restautoeyj 
w jednym ręku Szmeks Nowy Sianowi dzierżawę 
kiezmarsLiego banku miejskiego, a Stary — li
pnickiego. Administracja tycb letnisk nakłada 
.akie ceny, jakie chce, gdyż Konkurencji nie ma 
żadnej.

W  porównaniu z Zakopanem Szmeks mc, 
wyższość ze względu na swoje położenie, cudo
wne lasy, którymi jest otoczony i więksor wy
gody. Powietrze tu niezrównane. Można tygo
dniami nie wychodzić z domu i napawać się bel 
sami ‘ineir orzeźwiającym powietrzem, idąoem 
z gor

Do tej pory mieliśmy zaledwie kilka dni 
gorących, przeważnie zas panuje przyjemny chłód, 
który nie ziębi, a działa podniecająco.

W8Z(d7ie napisy madyarekie, takie jakieś 
dziwaczne, trudne dc przeczytanie, że coł okrop
nego. Porozumiewać się trzeba w znienawidzo
nym jęz*ku niemieckim, którego atoli Węgrz. 
dość chętnie używhją. Żeby poznać lud, tnteba 
Zejść ze Szmeksu do dolin, gazie l ,  malowniczo 
położone wioski polskie, słowackie i rusińsKie. 
Tum dopisrc czuje się człowiek niejako u siebie: 
rozumie i jee' rozumiany.

Po drogach trudno się opędiić przed cyga
nami, których tu jest bardzo duło. Stają te ob
darte gromady i wyciągając ręce, krzyczą po wę
giersku „keren kreazerl* (proszę o grajcara I) 
Na razie to bawi, ale potem zaczyna ozruuue 
dokuczać.

Z miejsc godnych widzenia w okolicach 
Szmeksu są jezioro Czorba (Szczyrbskie jezioro), 
które pod względem piękności me może oig nawet 
równać z naszem Morskiem Okiem. Wododiaay 
na polach łomnickich (Tarpatck-Eo.bachtbal), 
dolina Wielicka (Fela«rthal) i Polski grzebień, 
zkącL widać Zamarzł* Staw.

W odległości pięciu mil ed Szmeksu leży 
osobliwość karpacka: Grotr lodowa (Dohsinay
jdgbarlany).

Sezon wielki zaczyna się w Szmeksie od 
pierwszego września.

Polaków w Szmeksie w tym roku jest bar
dzo mało, przeważnie przyjeżdżają tutaj tfrrzt 
i żydzi węgierscy, po za tem widać trochę Niem
ców austryackich. Życia towarzyskiego pi-wib 
nie znać. Kiedj się rano i po południu gości* 
porczcbodi.ą pc górscb, zdawałoby się, i ’ tu 
wszędzie pustka, tymczasem w boteli miejsca 
iradne znaleźć. Do Jma dzisiejszego w calem 
Tatrsi&red na liście letników zapisane jest prze
szło 1,000 osób. Ruch się zaczyna dopiero nad 
wieczorem, kiedy banda cygańska wTgrrwr swoje 
czardasze

Plagą tutejszego życia są dorożkarze, wazy- 
scr prawie Niemcy z pobliskich kolooij. Jaka to 
niesympatyczna i arogancka zgrajnl Nasz góral z 
Zakopanego wydaje się przy nich aniołem.

Kto szuka ciszy, wypoczynku, ktc nie po
trzebuje towarzystwa, niech jeździ do Szmeksu, 
komu atoli miłe są twarze swe inne, kio pragnie 
jakiegoś życia większego, dla tego miejsc" ta 
nie ma.

Kraj słowiański, a Słowian tu nie znać. 
Węgrzy gwałtownie forsują swoją państwowość i 
na dawnej ziemi Spiskiej z trudnością byś się 
dopatrzył śladów polszczyzny. A. M.

W  Mm we Lwowie.
L w t w  21. sierpnia.

Otrzymujemy następujące pismo:
Od miesiąca bałamucą niektóre dzienniki 

lwowskie publiczność naszą wiadomością fafsiy w r, 
że podpisany zakłada szkołę czyste nie
miecką, w tym celu — aby germanizowae mło
dzież.

Nikt z redakcji tych dzienników nie poin
formował się a mnie, co to za szkoła, jakit jej 
zadanie i dlaczego ona potrzebna we Lwowie — 
ale bez żadnej podstawy miota się na mnie, 
zdrajcy narodu — i ćlategc raczy szanowna re
dakcja w interesie prawdy przyjąć odemme to 
wyjaśnienie:

Wiadomem jest powszechnie, że istnieje we 
Lwowie od d..wna u yznamowa szkoła ewange-

szaltełych tłumów, woła,iącyc*h ehlebai — fiiozoba 
stała się anachronizmem.

— Słuchajcie wy tam, którzy jak koguty 
skaczecie do siebie — rzekł pan Forajski — a 
wiecie wy, jaka jest filozofia jedyniu * arta uzna
nia i która księga jest najmądrzejszą na świecie
— wiecie wy? oto katechizm 1

Panowiu umilkli a Marya usiadła przy ojou 
i wsparła swą główkę na jeno ramieniu.

— Tak —  odparł pan Michał Glac — ale 
to nie przeszkadza, że Erazm z Rot rdama, ten 
ojciec kościoła, zdjęty był podziwem, ź» Cicero, 
poganin, u-odzory kilkadziesiąt lat przed Chry
stusem, wzniósł się bez pomocy reUgii objawiO' 
ne. na tak z^ysokii stanowisko, że miał jasns 
ameenie o najwyższej i s t o e i j e j  wszeehmocno- 
ści i nieskoncBonej dobroci, tudzież e nieśmier
telności duszy.

Nadto — proszę panów mi nie przerywać
— i dobrze zauważyć Czy można będąc pc 
grążonym w smutku — mów E-rzm z Roterda- 
d v  o rieeronie —  wziąć do ręki którąkolwiek 
z pięciu ksiąg jegc Tuskulańrki h i nie rozwese
lić się? Odkąd go polubiłem, stałem się enetii- 
wym.

O zbawieniu jege duszy aie saiał Erazm 
z Roterdamu żadnej wątpbwoae

— Panie Michale — przerwał Łucjan Gn - 
bowiecki — maoz pan doskonałą pamięć, gdyż 
dosłownie się nauccTies całego tego ustępu z 
książki pod tytułem .Pismu filozończne Marka 
Tulliuszi. Cycerona", która zawiera: badania 
akrdemickie o najwyższym stopniu doDrego i złe
go —  i rozmowy Tuskulańskie. Mam to dzieło 
i jest ta asiąika dia mnie źródłem niewyezerpa- 
nern mądrości.

— A czyż my nie mamy — przerwała Ma
rya — ksiąi niezrównanych, które nar uczą, po
cieszają, wzmacniają w wiem a nie batamucą 
umysłów. Czyż malutka książeczka Tomasza a 
Kempis nie zawiera tego wssrstkiego. co nam 
potrzebne? Ilr razy otworzę tę książkę, na ka
żdej karcie znajduję cof dla siebie, jakby wyłą
cznie dla mnie napisanego.

To mówiąc Marya zarumieniła się, nis 
zwykle zapalają? się pradm ioten.

(Ciąg daias] aut.)
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licka, do której uczęszcza zwykle dwa razy tyle 
dzieci katolickich co luterekich. Szkota ta rośnie 
z kaidym rokiem, gdyż posiada reputację naj
lepszej szkoły we Lwowie, a z nią rośnie też 
i fundusz wyznaniowy ewangielicki, który z opłat 
szkolnych, od dzieci katolickich pobieranych, wy
budował przed trzema laty skrzydło jedno w tej 
szkole, jakotei dwie kamienice czynszowe przy 
ul. Zielonej.

W ostatnim roku szkolnym był budynek 
szkulny tak zapełniony dziećmi katolickiemi, 
że zapewne wkrótce dobuduje dyrekcya szkoły 
drugie skrzydło.

Dobra reputacya tej szkoły pochodzi stąd, 
że uczęszczają tam dzieci rodzin inteligentnych, 
rodzice kupują im chętnie wszelkie przybory 
szkolne i sami pilnują, by dzieci z nauk korzy
stały. Nadto w szkole tej język niemiecki jest 
językiem wykładowym, przeto wszystkie rodziny 
niemieckie, nawet katolickie, zniewolone są do 
tej szkoły dzieci swe posyłać, gdyż innej szkoły 
niemieckiej Lwów nie posiada.

Oprócz Niemców, posełają do tej szkoły 
niemieckiej swe dzieci także i ci Polscy, którzy 
pragną, by dzieci ich poznały gruntownie język 
niemiecki, potrzebny im w „ozniejszem życiu 
praktycznem, gdyż ]ak wiadomo, w szkołach 
innych nauka tego języka rezultatów praktycznych 
nie osiąga.

Jeżeli reprezentacya miasta nie postarała 
się dotąd, aby dzieci niemieckie miały katolicką 
szkołę ludową, lecz udziela subwencyi 2.400 kor. 
na szkołę ewangelicką, to społeczeństwo katolickie 
nie może obojętnie patrzeć, jak około 200 dzieci 
katolickich bywa wychowywanych przez inno
wierców.

Gdy dziecko katolickie przez cztery lata 
przebywa pod wpływem nauczycieli innej wiary -  
te lata, w których ono chłonie chciwie wszelki 
wpływ otoczenia, a tern więcej wpływy religijne, 
ponosi ono szkodę niepowetowaną na oałe swoje 
życie. Szkoda ta je3t podwójną — raz, że dziecko 
pozbawione jest dodatniego wpływu katolickiego, 
gdyż nauka religii i praktyki katolickie są bardzo 
ograniczone w tej szkole, a powtóre, że zostając 
pod ciągłym wpływem przełożonych akatolickich 
i żyjąc w atmosferze niekatolickiej, wychowuje 
się w indeferentyzmie, który do niego przylgnie na 
zawsze.

Temu może zaradzić jedynie założenie szkoły 
katolickiej, która ma być otwarta 1. września br. 
pod l. 8. przy ul. Mochnackiego pod dyrekcyą 
„Braci szkół chrześcijańskich".

Zgromadzenie to, założone we Francyi w r. 
1681 przez sw. Jana Chrzciciela de la Salle — 
składa się ze samych nauczycieli ludowych i roz
szerzone jest w całym świecie katolickim tak 
bardzo, że liczy już 12000 csłonków i wycho
wuje 35.000 uczniów.

Ojciec św. Leon XIII, któremu wychowanie 
młodzieży w duchu katolickim najbardziej leżało 
nu sercu, otfezał swoją szczególną opieką to 
Zgromadzenie, oddał mu dwa ogromne zakłady 
wychowawcze w samym Rzymie, kanonizował 
przed 3 laty założyciela, ucieszył się też wielce 
dowiedziawszy się, że „Bracia szkolni" mają 
osiąść we Lwowie i udzielił nawet osobnego bło 
gostawieństwa temu dziełu.

Stało się to przed 5 laty — ale dotąd nie 
można tyło tego zamiaru doprowadzić do skutku, 
gdyż oprócz braku funduszów, przeszkadzała te
mu ta ważna okoliczność, że w całem Zgroma
dzeniu nie b jło  dotąd Polaków, którzyby mogli 
objąć posady nauczycieli publicznych.

Zeszłego roku założyli „Bracia szkolni" se- 
minarycm katolickie w Wiedniu, do ktorego zgło
sili się też Polacy, jako kandydaci na „Braci 
szkolnych*. — Dopiero w roku bieżącym obiecali 
nam pnysłać 4 Polaków, którzy mają objąć za
rząd „Internatu św. Józefata", a zarazem otworzyć 
1. i 4. klasę ludową — z wykładem tak polskim 
jak i niemieckim.

Kilka tutejszych dzienników, przeciwnych 
zasadniczo szkołom wyznaniowym, wmawiają 
w naszą publiczność, że ta szkoła powstaje w ce
lu germanizowania naszych dzieci. Zarzut ten 
stanowczo odeprzeć należy, gdyż szkoła ta, jako 
zakonna, będzie pod dozorem naszej Władzy du
chownej, której o brak polskości i patryotyzmu 
posądzić nie można. — Gdyby zatem ta władza 
dostrzegła w prowadzeniu szkoły czegoś szkodliwego 
dla narodu lub religii, pierwsza wystąpiłaby prze
ciw temu i usunęłaby nadużycie. — Przeciwnie, 
dążeniem tej szkoły będzie, nie tylko religijnie 
wychowywać naszą młodzież tak polską jak nie 
miecką, ale też działać na młodzież niemiecką, 
aby nauczywszy się języka polskiego, mogła w wyż
szych Hasach uczęszczać do klas polskich a 
w każdym razie, aby żyjąc w naszym kraju spoiła 
się z narodem naszym w jedną całość społeczną 
i narodową.

Streszczając to, cośmy wyże; powiedzieli 
oświadczamy:

1. Że sprzeciwia się to prawu Bożemu, aby 
dzieci katolickie były wychowywane v» szkole 
wyznaniowej luterskiej.

2. Ze duchowieństwo katolickie ma obowią
zek starać się, aby tym dzieciom, czy są one 
polskie, czy niemiec! ie, podać możność wycho
wania się w szkole katolickiej.

3. te  w szkole lwowski3j ewangiellckiej jest 
zwykle dwa razy tyle dzieci katolickich, co ta
tarskich.

4. Że gdy dzieci katolickie przejdą z luter- 
ikiej szkoły do katolickiej, gdzie będą kształcone 
według tego samego planu naukowego, nie czyni 
się przeto krajowi żadnej krzywdy, lecz przyspa
rza się mu religijnych obywateli i spełnia się 
obowiązek przez Boga na nas, jako pasterzy ka 
tolickich, włożony. Prawda, ie w.edy szkoła lu- 
terska utraci awoje dochody i swój wpływ na 
wychowanie dzieci naszych, ale to jest właśnie 
w interesie naszego narodu, bo jest ona rzeczy
wiście rozaadnikiem germauizacyi i mdeferenty- 
zmu religijnego.

Ks. Zygmund Oorazdtńtski.
mphww— — — la n w M M M — m i  irinw

KRONIKA
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H s le n d a n r k .
W  sobotę 32. sierpnia Filiberta Op. — Or. kat 

Kaftfja Ap. —  Kai. stów. Badomił*.
Wschód słcńoa M l  saohód 6 ’52.
W  niodaielę 33. sierpnia Filipa B. — Or. kat. 

Ławrentyja M . — Kai slow. Oichomiła.
Wschód słońca 512, saohód 6-50.
W  ponieddałek 24. sierpnia Bartłomieja Ap. — 

Or. kat. Jewpła Ar. — Kai. słów. Oiesaymira.
W schód słońca 5-18, saohód 6'48.

—  Namiestnik Andrzej br Potocki wyjeżdża
W tych dniach w okolice, w których ma;ą Bię od
być tegoroesne manewry cesarskie kawalpryi, dla 
obejrzenia terenu manewrów, zbadania stann dróg 
i przygotowania potrzebnych zarządzeń ze strony 
władz administracyjnych.

—  Mianowania. Minister oświaty zamianował 
prowizorycznego profesora akadenrii handlowsj we 
Lwowie Mieczysława Ghristofa i zastępcę nauczy

ciela Witolda Górę, rzeczywistymi profesorami 
akademii.

—  Wiadomości dyecezyalne. Arohidyeoezya 
Iwowsza ob. łać. Prezentę na opróżnione probo
stwo w Ottynii otrzymał ks. Ludwik Scbweiger, 
kooperatoi w Kimpolnngu.

—  Nowe uktfły publiczne. Minister oświaty na
dał p r a w o  p n b l i c i n o ś c i o d  roku szkolnego 
1902|3 następującym szkołom prywatnym: W 4-ro 
klasowej szkole ludowej męskiej z fundacyi bar. 
Hirscha w M i e l e ń ;  4-klas^wej szkole Indowej 
żeńskiej w Łomnie, utrzymywanej przez kongrega- 
eyę rodziny Maryi; 5-klasowej szkole wydziałowej 
żeńskiej we Lwowie, utrzymywanej przez rnskie 
Towarzystwo pedagogiczne; 4-kl. szkole Indowej 
w Bohord, zanaeh z fundacyi bar. Hirscha; 4*kl. 
szkole ludowej męskiej w Dąbrowie z fnndacyi 
bar. Hirtcha i 3-kl. żeńskiej szkole wydziałowej 
w Kołomyi, utrzymywanej przez konwent Urszu
lanek.

— Z armii. Podpułkownik Otto Sohmid, ko
mendant szkoły kadeckiej we Lwowie, został prze
niesiony do 64 pp. i ur olniony z posady komen
danta szkoły. Przy tej sposobności cesarz nalał 
mu wojskowy krzyż zasługi. Komendantem szkoły 
kadeckiej miaiicwany major Marcin Chmielewski 
z 93 pp. Urlop na rok otrzymał Maks. br. Weber, 
podpułkownik w 1 p. uł. Cesarz polecił wyrazić 
swe najwyższe uznanie podoficerom rachunkowym 
1. klasy: Alfredowi Towarniokiemn z 3 p, uł.
i Józefowi Bzhrynowskiemu z 3 p. art. fort. za 
uratowanie z narażeniem własnego życia tonących 
od utonięcia.

Kadetami zastępcami oficerów zamianowani 
w szkołach kadeck ch: Hub Steffel we Lwowie 11 
pp., Maks. Herrmann Łobzów 1 p. bośn., Ant. 
Fleiechmann Łobzów 11 p p , Adelf Schwenzner 
Łobzów 8 pp., Wiktor Fr tsch Łobzów 56 pp, 
Ottokar Błaha Łobzów 67 pp., Marj. Mflck Lwów 
58 pp., Baz. Bujor Łobzów 6 pp., Kaz. Els ter 
Lwów 56 pp., Rud. Panurzky Lwów 93 pp., Kar. 
Jamka Lwów 56 pp., Fryd. Raft Lwów 24 pp., 
Gust Herget Ł.bzów 21 pp., Edw. Nied< rle 
Lwów 40 pp. Ant. Weber Lwów 24 pp., Franc. 
Wojakowski Łobzów 80 p p , Edw. Babouczek 
Łobzów 87 pp., Michał Terlecki Łobzów 40 pp., 
Henr. Scholz Lwów 7 p p , Rud. Meixner Lwów 
66 pp., Marj Gruszkiewicz Łobzów 9 pp., Bud. 
Halka Łobzów 13 pp., Bron Gogojewicz Lwów 
98 pp., Wal. Wiczyński Lwów 95 pp., Jan 
Kozłowski Lwów 9 pp., Wiktor Kreohowiecki 
Lwów 28 pp., Ad. Goldmann Łobzów 80 pp., Ign. 
Dnhan Łobzów 57 pp , Eng. Rassel Łobzów 80 
pp., Franc. 8tutsmann Lwów 86 pp., Maks. 
Tiltscher Łobzów 5.6 pp., Hip. Kurzweil Lwów 77 
pp., Marj, Wallek Lwów 13 pp., Edw. Schalacha 
Łobzów 81 pp., Stan. Jetel Łobzów 67 pp., 
Edm. Kromp Lwów 96 pp., Osk. Spittal Łobzóu 
98 pp.

W strzelbach: Rnd. Gleissenberger Lwów
4 p. strz., Emil Bambera Lwów 6 bat., Bud. Ber
ger Lwów 30 b.t,, Boi. Zubrzyoki Lwów 20 bat., 
Arn. Wurzer Łobzów 21 bat.

Kronika lwowaka.
Rada szkolna krajowa zamianowała zastępca

mi nauczycieli w szkołach średnich; J. Serafino- 
wicza dla gim. w Rzeszowie; J. Stachnika i A. 
Daneckiego dla gimn. w Dębicy, H. Galasa dla 
gimn. w Jarosławin, P. Dnbika dla gimn. w Dro
hobyczu.

W szkołach Indowych: J. Stanclikównę laucz. 
w Biecza, J. Gątkiewieza nauoz. kier. w Po
roninie.

Nauczycielami szkół 2-klasowych: M. Iwań- 
oównę w Otyniowicach, E Gąsioi owakiego w 
Gawłuszowicach, S. Cepncha w Milatynie starym.

Nauczycielami szkół 1-klasowych: B. Buoza- 
kównę w Śkwarzawie nowej, D. Pomerańską w
8. wajkowcach, S. Stymównę w Kołpon, J.
Hrycaka w Bieńkowie, A Jebavy w Łanach, 
E, Bahrównę w Wilczyskach, S. Wnę-
ka w Połomyi, A. Stańkowską w Łyskowie.

=  Cesarz we Lwowie. Komisya dla przyję
cia cesarza zebrała się wczoraj wieozorem i pod 
przewodnictwem dr. Małachowskiego nchwaliła:
1) postawić na wszystkich odnośnych ulicach, przez 
które cesarz będzie przejeżdżał, 180 masztów, ka 
żdy co 75 metrów, 2) ozdobić budynki miejskie 
chorągwiami. Na wniosek p. Jasińsk ego wyrażono 
życzenie, aby towarów nżywano krajowyoh. Na 
wniosek p. Pol Lewickiego uznano stawianie bra
my tryumfalnej za zbędne, czem oszczędzono 12 
tysięcy koron wydatku, Wybrano del. Edm Riedla 
marszałkiem straży obywatelskiej, a dodano mu do 
pomocy red. Rewakowicza, Getritza i Langa. Re
ferentem komisyi wybrano p. Boi. Lewickiego.

=  Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posie
dzenie znowu nie zebrał się dostateczny komplet. 
Wobeo tego p. Małachowski otworzył obrady 
poufne.

Najpierw więc fizyk miejski dr. Legieżyński 
referował o s z k a r l a t y n i e w  mieście, Zapewnił, 
że epidemii jeszcze niema, że nie chodzi o jej stłu
mienie, ale c zapobieżenie grożąoemu niebezpie
czeństwu. W r. 1901 było przeciętnie we Lwowie 
20 wypadków szkarlatyny miesięcznie, a w r. 1902 
razem 892 wypadków, czyli 83 miesięcznie; zatem 
w owyeh dwu ktacb przeciętnie 10 '/, na miesiąc. 
W r. 1903, począwszy od marca, w okresach 
4 tygodniowych było wypadków szkarlatyny 26, 
29, 31, 32 i 38, aż do drugiej połowy lipca. Od 
19. lipca do 18. sierpnia było razem 61 wypadków, 
próoz 18 pozostałych z poprzedniego ókresu. 
W ostatnim tygodniu cyfra zachorowań na szkarla
tynę przedstawiała się jak następuje ; poniedziałek
9, wtorek 1, środa 8, czwartek 1. Stan ten sam 
przez się, zdaniem p. fizyka, nie taK bar Izo nie
pokojący, pobudza przecież do oztri żności z kilku 
względów: przedewszystkiem, że zbliża się począ
tek roku szkolnego, zaznaczający się zawsze wzmo 
żeniem się chorób zakaźnych u dzieci, powtóre, że 
szpitalik św. Zofii jest przepełniony, po trzecie, że 
w najbiedniejszych dzielnicach miasta potworzyły 
się t zw. „epidemie podwórzowe", mianowicie na 
Janowskiem, na ul. Szpitalnej, na Słonecznej i na 
Podzamcza. Wobeo tego okazały się zaleconymi 
środki: jak zbudowanie baraków dla chorych na 
szkarlatynę dzieci i odroczenie wpisów w szkołach 
ludowych na 2 tygodnie. W końon określił dr. 
Legieżyński, jak się wypadki szkarlatyny rozdzie
liły na poszczególne dzielnice. I tak: na Żółkiew - 
skiem było wypadków 10, na Łyczakowie 3, na 
Chorążczyżnie 1, na Nowym świecie 9, na Gro e- 
ckiem, Janowskiem i koło Inwalidów 20, w Śród
mieściu 1, a na Zielonem żadeu. Wreszcie w szpi
taliku św. Zofii leczonych było wypadków 7.

Potem p. Czarnecki poruszył sprawę nie
m ie c k ie j szkoły ludowej, kterą otwiera ks. kan. 
Gorazdowski. Na ten temat rozwinęła się gorąoa 
dyskusya. Ks kan. Lenkiewi z wyjaśniał, iż ks. 
Gorazdowski obce tylko złamać przywilej szkoły 
ewangelickiej i że w szkole jego uczyó będą 
„Schulbrfldery" władający językiem polskim. Szkołę 
założyć należy dla przeby wających tu Niemców 
i dla rodziców, którzy chcą dziec> kształcić po nie
miecku. aby c ddać je później do szkół wojskowych, 
lub wysłać do Niemiec. Po lioznyoh przemówie
niach uchwalono wreszcie wnioski p. Czarneckiego :
1) aby Rada miejska nohwaliła, że uważa taką

szkołę za niepotrzebną a dla naszych interesów 
narodowych za szkodliwą; 2) że uprasza Radę 
szkolną okręgową o zbadanie tej sprawy; 3) że 
postanawia uchwały swoje zakomunikować arcy
biskupowi ks. Bi tczewskiemu, w którego dyeoezyi 
proboszczem jest ks. Gorazdowski.

=  Znaozna zguba. Pani Seweryna Szalowa, 
właścioielka dóbr ze Stanisławowa, przybyła na 
krótki czas za interesami do Lwowa, zgubiła tutaj 
drogocenny zegarek damski wartości 1600 koron. 
Jest w mały, złoty zegarek, na którego jednej ko- 
peroie znajduje się duży brylant wielkości grochu, 
na drugiej zaś kopercie rozeta brylancików

=  Okradzione mieszkanie. Wczoraj po połu
dniu, p> rozbiciu drzwi, dostali się złodzieje do 
mieszkania bawiącego obe< nie w Mikuliozyuie na 
świeźem powietrzu dr. Henryka Jakubowskiego 
przy ulioy Pełczyńskiej 1. 2, rozbili trzy szafy, 
kredens, biurko, stolik i dwa kufry i porozrzu
cali ich zawartość po podłedze. Co zabrał: —  nie 
wii domo, gdyż właściciela mieszkania nie ma we 
Lwowie.

K ronika krajowa.
Nowy rodzaj influenzy pojawił się przed ty

godniem wśród żeńców, którzy przybyli na robotę 
b Radomyśla do Tarnowca. Zaszło 10 wypadków 
tej nowej choroby, która znacznie różni się swym 
przebiegiem od znanej nam influenzy. Nowa ta 
odmiana influenzy występuje gwałtowniej i złośli
wiej. Wysoka gorączka, zawroty głowy, opad sił, 
skłonność do omdlenia, a przytem brak objawów 
kataralnych, charakteryzują tę nową formę influ
enzy. Chorych badaii i obserwowali dr. Zbignie 
wicz i dr. Dzikowski. Zajścia śmiertelnego dotąd 
nie było, a natomiast występowało wiolkie osła
bienie i ijawniała się ogólna niedokrewność, trwa
jąca czas dosyć długi nawet po ustąpieniu innych 
objawów.

Loterya fantowa Kółka rolniczego w Rud
kach. Otrzymujemy następujący komunikat: Obra
dy delegatów Kółek rolniczych, zebranych na 
ogólnej radzie towarzystwa w Jaśle, wywołały 
szerszą dysknsyę w prasie krajowej, przy czem po- 
wozechiiie stwierdzono, ii Kółka rolnicze pracują 
bardzo skutecznie nad podniesieniem oświaty i do- 
brobytn włościan, zaznaczono przytem jednak, że 
instytucya Kó*ek nie doznaje dość poparcia ze 
strony oświeconych warstw społeczeństwa w tej 
mierze, jakby się tego ze względu na ważność 
celów Kółek rolniczych spodziewać należało. Są
dzimy jednak, iż przyczyną tego nie jest obojęt
ność społeczeństwa, ale raczej ta okoliczność, iż 
Kółka rolnicze pracują cicho i bez roz łosu, wsku
tek czego szersze warstwy społeczne nie są tak 
dobrze o icb potrzebach i dążeniach poinformowa
ne, doświadczyliśmy tego na loteryi Kółka rolni
czego w Rudkach. Zarząd Kółka widząc, iż posia
danie własnego domu, w którymby można pomie 
śoić czytelnię Da członków i przedsiębiorstwo 
prremysłowe, zapewniłoby towarzystwu jak naj
piękniejszy rozwój, a samo Kółko rolnicze x? mia
steczku liczącem na 3247 mieszkańców zaledwie 
1525 osób ludności małorulnej chrześcijańskiej, nie 
jest wstanie z własnych funduszów urzeczy wisi nić 
tę myśl, postanowił zebrać potrzebne na ten cel 
fandasze za pomocą loteryi. Istotnie też urządzi
liśmy na podstawie zezwolenia ministerstwa skarbn 
a pod protektoratem i kontrolą zarządu głównego 
Kółek rolniczych we Lwowie lotcryę fantową, obej
mującą 400 wygranych, w skład których wchodzą 
różne przedmioty gospodarstwa domowego i narzę
dzia rolnicze ogólnej wartości 4000 kor. Cena losn 
wynosi 1 kor,

Po ogłoszeniu loteryi w Prtemdniku Kotek 
rolniczych, zakupiły same Kółka, pomimo swych 
skromnych zasobów, już tyle loców, iż możemy się 
spodziewać skromnego dochodu z loteryi. Gdy je
dnak spodziewana ta kwota nie wystarczy na bu 
dowt; domu, przeto zwracamy się do wszystkich 
oeób, dla których sprawa podniesienia oświaty 
i dobrobytu włościan nie jest obojętną, z prośbą, 
aby przez z&kupno reszty losów nasiej loteryi, orno 
żliwiły nam osiągnięcie zamierzonego celu. Zresztą 
zakupno losu nie jest darowizną, bo na wygrane 
przeznaczyliśmy 4000 kor.

Sądzimy także, iż w kraju, w którym zaka
puje się coroczuie tyle tysięcy losów zagranicznych 
a nawet zakazanych przez państwo, powinnaby 
znaleźć także poparcie nasza loterya

W sprawie zakupna loiów prosimy zwracać 
się wprost do larządu Kółka rolniezego w Rud
kach Ciągnienie odbędzie się d. 24. września or. 
Ł:sta wygranych będzie ogłoszoną w dziennikach 
krajowyoh.

Zarząd Kółka rolniczego w Rudkach.
Michał Lisowicz, Adolf Bieniedzki,

sekretarz, przewodniczący.
Polar w Borysławiu. Z Borysławia donoszą: 

Dziś od rana, godziny siódmej, stoją w płomie
niach szyb oznaczony numerem 15, należący do 
gal. K asy Oszczędności, dawniej firmy „Wolski 
i Odrzywolski", a także szyb numer trzeci nale
żący do firmy Stefan Fieund. Oba te szyby są 
wybuchowe, a tryskające z nich fontanny naftowe, 
zapaliwszy się, płoną jasnemi pochodniami i tworzą 
główną przeszkodę w stłumieniu pożarć. Naturalnie 
wszystkie urządzenia wiertnicze w oba do ezczęto 
zniszczone Jeden i dragi szyb należy do bardzo 
głębokich, sięgają bowiem więcej niż 80C metrów 
w głąb ziemi. Pożar rozpoczął się od szybu nr. 
15, który zatlił się najpierw z niewiadomych 
przyczyn.

Tutaj to zdarzył się wypadek z ludźmi, Jitóry 
pociągnął za sobą nawet jedno życie w o 
fierze. Mianowicie wiertacz Liwosz spalił 
się dosłownie, dwaj pomocnicy są okropnie po
parzeni.

Silny wiatr, jaki dzisiaj tu panuje, zaniósł 
żagwie z płonącej „piętnastki" na sąsiednią „trójkę1*, 
która również buchnęła płomieniem. Groziło niebez
pieczeństwo, że pożar rozszerzy się także na icne 
kopalnie, jednakże olbrzymim wysiłkom personaln 
sąsiednich kopalni powiodło się pożar umiejeco ić, 
tak, że jak się zdaje, obecnie już niema niebez- 
pieozt-ństwa dalszego rozszerzenia się pożarć. Obu 
ra nych robotniaów umieszczono w szpitalu kopalni 
wosku, należącej do „Galioyjskiego banku kredy 
towego" w likwidacyi.

Szkoda zrządzona przez pożar wynosi około 
40.000 koron, była jednak zabezpieczoną.

Wybory do Rady powiatowej w Bochni.
Przy wyborze do Rady powiatowej bocheńskiej 
z g~upy większ ch posiadłości wybrani zostali: 
pp. Zdzisław Włodek z Dąbrowicy, br. Michał 
Roztworowski z O itrowa, Konstanty Chrzanowski 
z Niedąr, Żeleński Władysław ? Grodkowie, 
Zygmunt Ruebenbauer z Kobyłce., dr. Klemens 
Rutowski z Łąkty górnej Z kuryi miast wybrani 
dnia 12. bm pp.: dr. Ferdynand Maias burmistrz 
miasta, Wimmer Władysław z Niepołomic, Hanusz 
Antoni z Bochni, dr. Czesław Górski z Bochni, dr.
A L. Berafiński z Bochni, ks. Sękowski Andrzej 
z Wiśuieza, Jan Hałatkiewioz radca sądu z W lśni 
cza, Piotrowski Szymon z Lipnicy.

Radl powiatowa w Lisku. W dniu 20. sier
pnia odbył się w powiecie liskim wybór prezydyum 
Rady powiatowej i Wydziału powiatowego. Preze
sem Rady pow. wybrano jednogłośnie Ludwika 
Buldwin Ramułta, zastępcą zaś również jednogło-i 
śnie Dra Jana Strutyńskiego. Do wydziału "powia i

I towego wybrano na członków i zastępców: I. Zgra j 
py gmin wiejskioh: ks. Jana Bierzeckiego człon |

kiem, ks. Józefa Bilińskiego zastępcą, II. Z grupy 
gmin miejskich : Ferdynanda Moszozeńskiego człon
kiem, Alfonsa Jastrzębskiego zastępcp III. Z gru
py najwyżej opodatkowanych kupców i przemysło
wców : Dra Rumana Lenartowicza członkiem, Moj
żesza Fr&nkle zastępcą. IV. Z grupy większych po
siadłości : hr. Augusta Krasickiego członkiem, hr, 
Karola Starzeńskiego zastępcą. Z całej Rady : hr. 
Kazimierza Russockiego członkiem, Józefa Bielaka 
zastępcą. Wybrano zatem ns członków Wydziału 
Polaków 5. Rusinów 2.

Kronika powaseohna.
§ Rewulucyonlści w wojaku rosyjaklum. Do

Berlina nadeszła depesza z Kijowa, która donosi
0 następującym wypadku: Kiedy komendant placu 
w Kijowie kazał strzelać wojsku do robotników, 
wystąpił jeden z oficerów przed swoją kompanię
1 zakazał żołnierzom strzelać. Oficera tego uwię
ziono i odesłano do Petersburga. Minister wojny 
ma całą sprawę przed itawió oarowi.

$ Jeszcze jedno odkrycie w sprawie Hum- 
bertów. Paryski dziennik Lanterne donosi, że Te
resa Humbert w ostatuiej chwili procesu jako ową 
wielką tajemnicę zda oświadczanie, ie ona i Ro
man Daurignac są nieślubnemu dziećmi zmarłego 
marszałka Bazainea. Dalej oświadczy, że Bazaine 
ożenił się w Amsryce z córką pewnego ministra 
i źe synowie z tego małżeństwa pragną im wy
drzeć spadek po ojcu. On: te są owymi CrawfFo - 
datni Lanterne dodaje, że Bazaine umarł na 
wygnaniu w nędzy i ie nie pozostawił żadnego 
majątku,

§ Wykopalisko staro słowiańskie Zuaue pismo 
etnograficzne Globus donosi, źe w Śniecie n. O. 
w Braudenburgii znaleziono zabytek, który ma do
niosłe znaczenie dia badań nad pierwotnem osadni
ctwem tych okolio. Jestto m»ła figurka brouzowa, 
wysokości 61/) centymetra, przedstawiająca męż
czyznę z obwisłemi wąsami, z dobrze modelowa- 
nem i bczyma i nosem, podpierającego się obGrącz 
na biodrach, w sukni pc kolana. Globus uważa to 
odkrycie za dowód, źe w wiekach XI. i X II nad 
Odrą mieszkali Słowianie o wysokiej juz kulturze, 
a nie Germanie.

§ W walce Z gruźlicę zrobiono w Austryi 
krok naprzód. Jak bowiem donosi Freegląd hygie- 
niczny rozszerzono obowiązek lekarzy domowych 
donoszenia władzy o chorobach zakużnych, także 
i na gr iżlicę. Zarządzenie to jest ogromnej douio- 
słości, przez doniesienie takie bowiem zwróci się 
uwagę władz na ogniska gruźlicy, na domy i mie
szkania, w których gruźlica grasuje, a temsamem 
spowoduje się roboty asanacyjne.

*
— Co?! pan byłeś w Monachium i nie piłeś 

piwa! Jest to tak samo, jak być w Neapolu, a po
tem nie nmrzeć!

Zm arli.
Ludwik Dziedzicki, radca szkolny, kraj in

spektor tizkół, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 
60. Pogrzeb w sobotę o 4. po poł, z domu żałoby 
ul. Kochanowskiego 1.

Zaurast wieńca na trnmnę dla śp Ludwika 
Dziedzicki ego, krajowego inspektora szkół, złożyli 
namiestnik jako prezydent, członkowie i urzędnicy 
Rady szkolnej krajowej kwotę 100 ko/on na Domy 
opieki dla młodzieży szkół ludowych pod zarządem 
Związku rodzicielskiego.

Z całego świata.
Paryż 21. sierpuia. Wczoraj przed po

łudniem w merostwie 1 okręgi1 odbył się ślub 
ministra marynarki, Pelletana, z nauczycielką, pan
ną Dennise. Prezydent gabinetu, Combes, był 
świadkiem ślubu.

Pola 21. sierpnia. Prze~ kilku dniami na 
pokładzie weneckiego jachtu „Trilby" aresztowa
no wydalonego z Austryi malarza rosyjskiego 
Szaroszewskiego, jako podejrzanego o robienie 
zdjęć fotograficznych z pobrzeża istryjskiego.

Na pokł dzie tego samego statku dokonano 
wczoraj dwóch nowych aresztowań. Gdy statek 
stał na kotwicy w zatoce Fasana, ujrzeli żan
darmi, iż dwóch podróżnych robi zdjęcia foto
graficzne z pobrzeiy Istryi. Żandarmerya obu ich 
aresztowała i odstawiła do Foli. Jednego z are
sztowanych, kapitana z Wenęcyi nazwiskiem 
Ghin, wypuszczono natychmiast po przesłuchaniu 
na wolność, gdyi okazało się, że fotografie jego 
były zwykłą zabawką totografa-amatora.

Inaczej rzecz się miała z drugim areszto 
wanym hrabią Riechierim z Wenecyi. Ten ró
wnież pc przesłuchaniu, trwającena kilka godzin 
został wypuszczony z więzienia, ale nie pozwo
lono mu wydalić się z Poli, aby był na każda 
zawołanie władz, gdyż śledztwa przeciw niemu 
jeszcze nie ukończono Stało się to dlatego, że 
znaleziono u niego fotograficzne zdjęcie z tych 
punktów pobrzeża Istryi, których fotografowanie 
jest surowo zakazane

Stan pew lelris . Spn-woiU *Die L-o/O-alaoj hil- 
8yi motaorologi *L.oj wo Wiedniu i ustr/ i-.itich kolu- 
poństi/owych.) Dni* 20. sierpnia 1908 l godz..,i« 7. rano 
Oaerniowoe 16-5, Tarnopol -|— •— , Ł.w w — , Siole 
- f— ., P r a e m j r ś l J a t v s ł a w T a r n ó w  j-—• 'Towj 
Zagórz— *, Kraków •+10'2, Pragi. 4-13-6, W tdeń 4-12 8, 
Semmwittg ■+■— ■— , Budapeszt -f-18 8. Iscłil -pll-6, P.iv* 
-f-— , Tryest -(-17 9 Celiycaza.

M A Ł Y  FEJLETO M
Jak dawnie) ucztowano
Podziw w połączeniu ae wstrętem ogarnia 

współczesnych przy opowiadaniach o ucztowan a 
w starożytności i wiekach średnich. Rozum nasz 
istotnie ma prawo dziwić sie obfitości, w jakiej 
przodkowie nisi sprzątali z'm is przeróżne mię
siwo i smakołyki. Było to jednak powszechny 
a i ludzie tamtejsi żyli w odmiennych wa
runkach.

Jednym z oajdziwaczniej-izych, bez kwestyf, 
zwyczdjów u Rzymian bogatych, z czasów upad
ku już państwa rzymskiego, było podawanie dzika 
w całości upieczonego, każdemu z biesiadników 
z osobna, ale ów dzik był z jednej strony goto 
wany z drugiej pieczmy, »by trafić do gustu 
chwilowego konsumenta. Były wszakże stoły ma
gnackie, na których niewolnicy stawiali przed 
każdym dwa całe dziki, z których jeden był go
towany, drugi pieczony.

Wielki zbytek, z neiwiększą połączony wy- 
twornością kulinarną, polegał na raczeniu gości 
językami papuziemi. Pewnego razu na uczcie u 
Lucyusza Nerona podano języków tych 5.000, co 
oczywiście wyobrażało takąż sumą cyfrę zabitych 
w tym celu papug. Przyboczna gwardya w ;zp 
Heliogabala dostawała nierzadko takie spe uh, 
jak mózgi strusie, bażancie, kuropatwie i t. p. 
Groszki podawane na stół tego cesarza były m e- 
szane posnołu z ziarnkami złota, a ryż z per
łami. Kiedy bawił nad brzegiem morza, nie zno
sił ryb ; gdy w głębi kraju przebywał, podawano 
mu na stole jego i dworzan świeżą ikrę z ryb

morskich. Dziś, d.tjmy na to, kawior astrachań
ski pojawia się równie łatwo w okolicy nadwoł- 
żańskiej, jak w Paryżu lub Londynie, ale zważ
my, jakimi rozoorządzamy środkami komunikacyj
nymi, o których dawniej ani się śniło. Obiad He
liogabala składał się co najmniej z 20 dań, a 
nierzadko i 30 dochodził. Było galanteryą ze 
strony amfitryonów ówczesnych, obsypywać gości 
kwiatami, spadającymi z pod uchylonych pował 
i su fitu  w ; pod koniec uczty każdy z gości lite
ralnie pławił się w kwiecie, a zdarzały się wy
padki, i to dość często, że w tej kwiecistej ką
pieli zasypiał snem wiecznym: wonią kwiatów 
odurzony.

Innym razem poprzestawano na usypaniu 
posadzki całej na stopę grubości listkami kwie
cia (najczęściej róży), od szypułek oderwanymi. 
Z róż także i bluszczu uwite wieńce kładziono 
na głowy biesiadników, co widzimy nieraz i na 
starożytnych freskach rzymskich i pompcjańskich. 
Wieńce podobne, jak upewniali kompetentni, 
miały własność niedopuszczać lub rozpraszać na
wet upojenie. Taką samą własność szanowną 
miał posiadać ametyst, ztąd zamożniejsi szafo
wali nim również i zdobili nim wieńce. Niewia
sty jednak wieńczyły się tylko różami, ile, że 
przeciw upojeniu zabezpieczać się nie miały po
wodu : zwyczaj nie pozwalał im brać wina do
ust, przynajmniej publicznie. Róża grała jeszcze 
inną rolę w ucztach antycznych; zawieszano ją 
zwykle u stropu po nad stołem biesiadniczym, 
aby przypominała swem bujaniem się, że aie na
leży opowiadać na zewnątrz o tern, co się dzieje 
„pod różą". Wyrażenie to, sub rosa taki ma 
właśnie początek i utrzymało po dziś dzień swoje 
znaczenie. Tłumaczą ów symbol jeszoze tern, że 
Kupido dał królowę kwiatów Harpokratowi, boż
kowi milczenia, aby go przekupić, lecz widocznie 
Harpokrates nie wygadai się mimo silnej po
kusy.

Rzucano dalej róże do amfor, zawierają
cych wino „Falern;>“ . Fiołki służyły również do 
zapachniania wina.

Przepiórs' b.ły podawane na ucztach bar
dzo uroczystych. Etykieta wymagała, any zawsze 
otaczały je wieńce.

Przepiórka poczytywana była wogóle za 
główniejszy przysmak wśród ptactwa; w rzędzie 
czworonogów królował zając. Bzymianie przy
pisywali zającowi, jako potrawie, największe za
lety. Kto go jadał, miał być pełnym wdzięku, 
pięknym i miłym, a to na cały tydzień; w do
datku sypic.ć miał też przez cały ten okres jak 
król, a z serca jego wszelka troska winna była 
koniecznie ustąpić.

Zwyczaj ustalił, że uczty rzymskie powinny 
były zaczynać się od ostryg i jajek, a kończyć 
się bezwarunkowo na owocach. „Od jajek do ja
błek" — mówiono — pragnąc osnaczyć, że 
uczta już byłr zupełna.

Wieki średnie odznaczają się również gu
stami i zwyczajami n edzisiejszymi w dziedzinie 
gastronomicznej, a niemniej nadzwyczajnymi. Za 
Karola V naprzykład jadano między innemi ko
ninę pieczoną, rosoły z jaszczurek i tym podo
bne specyały. A może kto ciekawy, ilu ten mo
narcha daniami częstował gości na wystawnym 
obiedzie? Oto dwustu czterdziestoma.

Były też w owej epoce zwyczaje, bardzo 
piękne zapewne, chcć dziwaczne. Naprzykład wno
szono pewna potrawy, jak bażanta, pawie, na 
złotych półmiskach i przy fanfarze, którą wyko
nywał, albo najmłodszy syn gospodarza (o ile 
był w wieku po temu), albo uawet w jego bra
ku... córka (!). Procesyę tę eskortowali uroczy
ście pszie z pochodniami. Bażanta, zanim go ro
zebrano, ustawiano zawsze na chwilę przed da
mą, uznaną za najurodziwszą; rycerze, wycią
gnąwszy nad upieczonym ptakiem ręce, przysię
gali na niego, że dokonają czynów nadzwyczaj
nej doniosłości. Potem dopiero szedł ów zaprzy
siężony bażant pod noże krojczych.

Na ucztach weselnych łabędź zastępował 
zawsze pawia lub bażanta.

Bywało i tak nieraz, ie w czterech rogach 
sali jadalnej, na wzniesieniach, trubadurowie lub 
minstrele przygrywali na rogach, gdy wnoszono 
świeżą potrawę. Pod koniec zaś uczty, kiedy o- 
kazywały sif wety, występowali inni trubaduro
wie i śpiewem swym oraz muzyką uprsyjemniali 
chwile zebranym, zazwyczaj po najedzeniu się 
milczącym. Jakż ) nasze dzisiejsze obiady i wie
czerze, nawet podczas uroczystości okazyjnych, 
różnią się od uczt i biesiad dawniejszych. Tylko 
typ smakosza, jak Francuz nazywa „gurmanda", 
mimo zmian otoczenia i zwyczajów, - jest zawsze 
jeden i ten sam.

Typ ten redukuje wszystkie sprawy życiowe 
do zadowolenia jednego zmysłu: smaau wyrafi
nować go.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. Od poniedziałku począwszy tj. od 

24. do 81. bm. przedstawienia teatralne będą za
wieszone, a to celsm oczyszczenia wnętrza teatru 
i wykonania niektórych drobnych ulepszeń, oraz 
zmian w numeracyi foteli parterowych.

W tym czasie odbywać się będą próby przy
gotowawcze do wystawienia w dniu 1. września 
nowej operetki Ziehrera pt.: „Posłaniec nr. 6666" 
pod zarządem p. Chodakowskiego. Kapelmistrzem 
operetki będzie prof. Słomkowski.

Artyści dramatu po powrocie z Krynicy 
przystąpią do prób ze sztuki Capua pt.: „Kaszte
lanka*.
Itepertnar lwowskiego teatru m leiskleao.

W  sobotę „Bandyci*, operetka Offenbacha.
W  niedzielę „Bandyci** operetka Offenbacha.
Repertuar teatru krakowc kiego.

W  sobotę „Bolesław Śmiały" Wyspiańskiego.
W niedzielę „Koścituzko pod Racławicami** JB. 

Lzzoty.
W  pouiodaiałeL „Wyzwolenie" Wyzpiańzkiego.
W e wtorek „Ni dnie" G-orkija
W e środę „Dziady" Mickiewicza.
W o czwarteb „Urzędowe żona" Savagea.
W  piątek „B lesław Śmiały" Wyzpiańzkiego.
W  sobotę „Wesele" Wyspiańskiego.
W niedzielę „Krzyżacy" Sienkiewicza w przoroboe 

Walewskiego.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Policya poznańska pociągnęła do odpo
wiedzialności karnej wiele osób, które w dnia ko- 
ronacyi Ojca św. wywiesiły chorągwie o b&rwaoh 
papieskich

Z W A B iZ A W Y .
(Pocztą).

— W tych dniach bawiła w Warszawie pewna 
dama, bardzo przystojna, w charakterze agenta fa
bryki zabawek i galanteoyi. Pani ta, reprezentnjąe 
fabrykę n;emiecką, okazała się bardzo sprytną, 
gdyż, namawiając kupców do zamówień, zapewnia
ła ich, źe na wyrobach nie będzie stempli fabrycz
nych niemieckich, lecz napiay „Faris*. Pomimo 
całej swej energii, nie pozbawionej pewnej zalot
ności, agentowi w spódnicy nie udało się tu la- 
wrzeć większych transakoyj. Pomysłowi są ci nie- 
miaszkowie, któizy kapców tatejsiych oho| brać
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na... zalotność, gdy i  dotąd w podobnych intere
sach pnyjełdśali tylko mężczyźni.

— Niedawno niejaki N. z Warszawy, i  za- 
wodn tapicer, udał się do Lublina, tam zawarł 
znajomość z młodą, urodziwą i skromną dziewczy
ną Z. Mieszkała ona z watką i zarabiała na śyoie 
wyrabianiem pończoch. N. umiał się podobać 
i matce i córce i wkrótce został narzeczonym tej 
ostatniej. Zapowiedzi wyszły w miejscowym ko« 
śoiele katedralrym, lecz ślub miał się odbyć w 
Warszawie w parafii św. Karola Boromensza, 
gdyś jak utrzymywał narzeczony, tam miał on zło 
żone swe papiery, Przyton N. radził swej narzeczonej 
sprzedanie wszystkich sprzętów domowych, utrzy
mując, ii w Warszawie jest w nie dostatecznie 
zaopatrzony. Ufna Z. posłuchała rady, sprzedała 
sprzęty, a nawet maszynę pończoszniczą i udała 
się z narzeczonym do Warszawy. Wpadła w niecnie 
zastawione sidła Mniemany narzeozony sprzedał ją 
handlarzom żywym towarem za 70 rb. Matka 
dowiedziała się o losie oórki, prosta jednak 
i biedna kobieta nie wie, jakich użyć środków, 
aieby dziecko swe wydobyć z domu rozpusty. 
Zawiadomiono o tern policya rozwinęła poszuki
wania, okazało się jednak, ii bezczelny oszust 
zbiegł i Warszawy, pozostawiwszy tu żonę i dwoje 
dzieci.

Z K B A K O W A .
(Telefonom i poczty).

— Rzeinicy uchwalili podnieść z dniem 15. 
września ceny mięsa o 10 halerzy na kilogramie. 
Przeciw temn ma zaprotestować magistrat i rada 
miejska.

Defraudacjte w kwaków riklein 
tow. kred. rękodz. i przemysłu

b r a k ó w  20. sierpnia.
Dzisiaj rano zawiadomioną została dyrekcya 

policyi, że w Towarzystwie kredytowem rękodziel
ników i przemysłowców1* popełnione znaczne sprze
niewierzenie. Towarzystwo to, spółka zarejestrowa
na z odpowiedzialnością ograniczoną, której człon
kami są sami rękodzielnicy i przemysłowoy, ma za 
cel przychodzenia tymże z pomocą materyalną przez 
udzielanie im kredytu. Instytucya ta już dwukro
tnie przechodziła kryzys finansową, z której jednak 
wyszła cało, obecne sprzeniewierzenie jest dosyć 
znaczne i gotowe szkodliwie odbić się na egzysti n- 
cyi instytucji. Albowiem wykryć miano około 
B0.0O0 koron. W jaki sposób manipulowano w ka
sie tej instytucyi, iak długo to trwało i kto jest 
głównie winnym, wyjaśni śledztwo, które prowadzi 
komisarz policyi, dr. Broszkiewicz. Dzisiaj podobno 
wyszedł rozkaz aresztowania dwóch winnych fun- 
oyonaryuszy tej instytucyi, z których jedrn nie 
przebywa obecnie w Krakowie.

K r a k A w  21. sierpnia.
We środę urzędująca komisya szkontrująca 

skonstatowała, Ze w jednym z ostatnich dni ktoś 
podjął w kasie kwotę około 3.500 koron, która to 
suma wcale nie została do kasy wpłacona. Okazało 
się, że suma na książeczce uwidocznia >.a była 
wciągnięta do wszystkich ksiąg z wyjątkiem księgi 
wkładek. Nie czyniono żadnej trudności osobie, 
która pieniądse wyjęła i dopiero po wypłaoie — 
połapano się.

Po nitce idąc do kłębka skonstatowano, że 
sprseniewierzono w banku tym, w ten mniej wię
cej sposób (bliższe szczegóły są na razie nieznane) 
około 30.000 koron.

Podejrzanym o manipulaoye oszukańcze jest 
Maksymilian Mftller, naczelnik kancelaryi owego 
banku, który w piątek wieczór wyjechał do Zako
panego. Z Krakowa odszedł już nakaz jego are
sztowania. Mtlller znany byt z jak najlepszej strouy, 
jako człowiek skromny, mało wydający, nie gra 
jąoy w karty i t. d. Tern większą senzaoyę wy
wołało wśród znajomych MtUlera jego uwięzienie. 
Mtlller ma lat 36, jest wdowcem, ojcem małej có
reczki, był obecnie poważnym kaadydatem na dy
rektora- referenta.

Na esele T-wa kredytowego rękodzielników 
i przemysłowców stoi Rada nadzorcza z radnymi 
miasta Markusem i Julikowskim. Syndykiem Towa 
rzystwa jest wiceprezydent miasta dr. Stanisze
wski.

K r a k ó w  21. sierpnia.
W sprawie defraudacji w Tow. kredytowem 

rękodzielników i przemysłowców aresztowano dalej 
Stefana Kavkę, księgarza na dworcu kolejowym 
i brata jego Karkę, kasyera krak. Spółki tram
wajowej. Szkoda według dotychczasowych obliczeń 
wynosi 30.000 koron.

Proces Humbertowej.
Paryż 19. sierpnia.

Dziś skończył generelny prokurator Blondel 
swoje wywody a potem zabrał j ł̂os Labori, jako 
ooroń -a małżonków Fryderyka i Teresy iium- 
bertów. Mówił przez półczwarta godziny do 6. 
wieczorem, a jutro ma skończyć swoje przemó
wienie. Ponieważ po nim mówić jeszcze będą ad
wokat Clunat, jako obrońca Emila Daurignaca i 
adwokat Hesse, jako okrońca Romaina, wyrok 
zapadnie najprędzej pojutrze.

Labori w swej mowie starał się odpowie
dzialność za czyny Humbertów zwalić na sądow
nictwo francuskie i podnosił przeciw niemu ostre 
zarzuty. Potem oświadczył, że madame Humbert 
zabierze później głos, ponieważ zapowiedziała, że 
mówić będzie.

— Ja sam mówił Labori — me mogę 
uprzedzać pani Humbert, ani też osobiście nie 
biorę gwarancyi za to, co ona powie: Madame 
Humbert powiedziała do mnie: „Noszę w sercu
straszną tajemnicę**. Tajemnicę tę wyjaśniła mi 
a ja mogłem osądzić doniosłe jej znaczenie. Nie 
chciała jednak, by uczynił chociażby krok jeden 
dla kontrolowania prawdziwości jej bolesnej ta
jemnicy. Albowiem, gdvbym przystąpił do jej ba
dania, to przy dzisiejszym rozwou dziennikar
skiej reporterki tajemnica do 24 godzin przesta
łaby być tajemnicą. A ta tajemnica nie należy do 
mnie; nie mogę więc jej ani panom odsłonić, ani 
też brać żadnej za mą odpowiedzialności. Zresztą 
madame Humbert nie żądała tego odemnie. Do- 
p ’ki oskarżenie nie udowodniło, że miliony nie 
ey zystują, jesteśmy uprawnieni do wierzenia, że 
one istnieją. Miliony te więc istnieją tak długo, 
dopóki oskarżenie me dostarczy dowodu przeciw
nego. Moi klienci nie potrzebują prowadzić do
wodu, oni oczekują dowedów od prokuratora. 
Panowie przysięgli zrozumią, jak bardzo owa ta
jemnica cięży na pani Teresie i jak bolesnem jej 
było odsłaniać ją przedemną. Odsłonięcie jej pu
bliczne musi zniszczyć dwie istoty, które jej są 
droższe nad wszystko: jej męża Fryderyka i jej 
córkę Ewę. Musiałem więc stanąć między panią 
Humbert a sądem, aby przeszkodzić temu odsło
nięciu.

W ciągu dalszym omawiał Labori poszcze
gólne punkty oskarżenia. Ale te jego wywody in
teresować mogły chyba tylko adwokatów. Opo
wiedział dalej całą historyę Humbertów aż do 
otwarcia tajemniczej kasy i m ówił:

Crawfordowie istnieją, miliony istnieją, & je
żeli kasę znalesiono próżną, to jeszcze nie jest 
dowodem, że milionów tam poprzod nie było. 
Przyjmijmy za fakt, że na początku tej całej

sprawy jest tajemnica, w której przychodzi na
zwisko a tak znienawidzone, że wszyscy by tu 
zadrżeli, gdybym je wymówił. Przyjmijmy za 
fakt, że Crawfordowie w porozumieniu t  ojcem 
Daurigoaciem usunęli testament, aby nie wystę
pować z tem znienawidzonem nazwiskiem. W ten 
sposób wyjaśni się wszystko. Wszystko, począ
wszy od koczowniczej egzystencji Crawfordów 
aż do wyjazdu Humbertów do Bordeauz. Wyja
śni się także niezdecydowane stanowisko pani 
Humbert podczas rozprawy, wyjaśni się także, 
dlaczego pan i pani Humbertowie, dotąd zawsze 
tak zgodni między sobą nie mogli się porozu
mieć co do wspólnego systemu obrony.

To nie jest prawdopodobnem, słyszę, rzekł 
ktoż wśród publiczności. Nie jest to jednak po
wodem, aby to nie miało być prawdą. Proszę, 
przypomnijcie sobie panowie aferę Wilsona, Pa
namy, D reyfussa! Jaka moralna anarchia! Kto 
widział to w szystko, dla tego nie ma już nic n e- 
prawd opodobnego.

Pani Humbert — mówił wreszcie Labori — 
nie jest wcale zobowiązaną do mówienia. Nie jest 
zobowiązaną do niczego. Jest rzeczą oskarżyciela 
dostarczyć dowodów. Oskarżeni nie potrzebują 
wykazywać swej niewinności; to prokurator wi
nien udowodnić ich winę. Czy Pani Humbert bę
dzie mówić? Nie wiem. Madame Humbert uczy
ni, co uzna za stosowne.

Jutro mówić będzie Labori dalej.
W kuloarach pałacu sprawiedliwości opo

wiadano, że tą straszną tajemnicą jest Bazaine 
(patrz kronikę. Prtyp. Red.) Pani Humbertowa 
miała opowiedzieć Laboriemu, ie jest ona natu
ralną córką marszałka Bazaine, zdrajcy z pod 
Sedanu i dlatego ukryła testament, w którym Ba
zaine przyznaje się do swego ojcostwa

W  Koryatotoict,

(Tel. „t*az. Nai.“)
P a r jr ż  21. sierpnia.

Wczorajsza rozprawa Humbertów rozpo
częła się w południe. Adwokat dr. Labori prze
mawiał v dalszym ciągu i starał się udowodnić, 
że ani Fryderyk Humbert, ani żona jego Teresa 
nie wymyślili historyi o testamencie, o którym 
w rodzinie Daurignaców od piewszych lat mło
dości Teresy ciągle była mowa. Zaprzeczył sta
nowczo, jakoby ojciec Fryderyka Humberta, Gu
staw, były minister, brał udział w fałszach i 
oszczerstwach, jakie mu zarzucają. Przypomina 
wyrok z roku 1886, który uznał postępowanie 
rozpocząte przeciw Humbertom. Podnosi wiary
godność adwokata Dur era, który prowadził ten 
proces. Wnioskuje z tego, że Crawfordowie, któ
rych adwokat Parmencier widział, faktycznie 
istnieją. Przytacza nazwiska kilku osób, które 
widziały renty, tworzące ów spadek. Zwraca się 
przeciw zeznaniom nieklórycL świadków, a w 
szczególności przeciw zeznaniu prefekta policyi 
Lepine’a, które odznaczało się zbyt wielką szor
stkością i niechęcią dla oskarżonej. Twierdzi po
nownie, iż istniał majątek, gdy tworzono Rente 
Tiagńre i że podstawy tej instytucyi były powa
żne. Labori oświadcza wreszcie, że instytucya 
„La rente vingere“ miała miesięcznie dochodu 
100.UU0 fr. To wystarczyłoby do zaspokojenia 
wierzycieli, gdyby skarga bankiera Cattaui nie 
była doprowadziła Humbertów do upadku.

Na tem rozprawę odroczono do dziś. La
bori będzie kontynuował swą mowę.

Pary i  21. sierpnia.
Lantcrne ogłasza pismo wnuka marszałka Ba- 

zame’a. Oświadcza on, że nigdy rodzina jego nie 
miała stosunków z Humbertami i Daurignacami 
i nie może być w tę sprawę wmieszana. Marsza 
łek zmarł ubogim człowiekiem.

Paryż 21. sierpnia.
Matin ogłasza odpowiedź na kwestvona- 

ryusz co do wyniku procesu Humbertów. Nade
szło ogółem 37.112 odpowiedzi. Z tego 28.685 
przepowiada zasądzenie, 8.427 uwolnienie Teresy 
Humbertowej; 27.671 zasądzenie, 9.441 uwol
nienie Fryderyka Humberta.

Ostatnie wiadomości.
Komitet wystawy wszeebsłowiańskiej odło

żył otwarcie jej ca czas nieograniczony, z po
wodu zawikłań politycznych na półwyspie Bał
kańskim. Znaczy to, że zamiar urządzenia wy
stawy wszeohsłowiańskiej został zaniechany.

Z Nowego Yorku donoszą: W ministerstwie 
spraw wewnętrznych, w wydziale dla spraw 
Indian wykryto straszne nadużycia. Sekretarz 
stanu Hitchcock wezwał naczelnego prokuratora, 
ażeby wytoczył śledztwo kilku wyższym urzędni
kom ministerstwa spraw wewnętrznych, którzy 
odebrali 300,000 Indianom ziemię, wyznaczoną 
im przez rząd i odprzedali ją różnym towarzy
stwom finansowym. Defrandacvę tę oceniają n i 
cztery miliardy franków. Wykrycie tej skandalicz
nej kradzieży niepokoi przywódzców partyi repu
blikańskiej; boją się nie czy wpłynie na to wynik 
nowych wyborów.

Telepmy i telefonematy.

Przesilenie ns Węgrzech.
B u d a p e h s t  21. sierpnia. Cesarz przyjął 

wczoraj hr. Khuena Hederraręgo na osobnem 
posłuchaniu, które trwało godzinę. Dziś będzie 
prezydent ministrów ponownie ne audyencyi.

Na dziś wezwano do monarchy prezj denta 
Izby magnatów hr. Gzakye^o, hr. Apponyiego, 
hr. Aleksandra Karolyiego i hr. Juliusza Andras- 
■ego.

Macedonia.
Konstantynopol 21. sierpnia. Donoszą 

tu, że szefowie komitetów wraz z Sarafowem 
znajdują się w wdajecie monastyrskim. Ostatnie 
wiadomości, podane przez Portę, nie były pewne; 
okazuje się bowiem, że Kruszewo zostało w osta
tnich dniach tylko częściowo zajęte przez woj 
ska tureckie. Zdaje się, że umożliwiono ucieczkę 
powstańcom, aby uniknąć znacznego rozle
wu krwi.

Konstantynopol 21. sierpnia. Tutejszy 
bułgarski zastępca dyplomatyczny zaprotestował 
w ministerstwie policyi przeciw licznym naduży
ciom władz policyjnych w ostatnich czasach 
względem Bułgarów, przybywających za interesa- 
mi do Konstantynopola. Są oni bez wyjątku are
sztowani i tylko z trudem można uzyskać wy
puszczenie ich na wolność.

Londyn 21. sierpnia. Komendant angiel
skiej floty na morzu Sródzi^mnem otrzymał roz
kaz, aby natychmiast objął dowództwo nad flotą 
i popłynął do Salonik, gdzie po ukończeniu ma
newrów ma się zebrań więkzza liczba okrętów 
angielskich. Jak słychać także i inne państwa 
mają wysłać Bwoje okręty do Salonik.

Pory* 21. Ghmiois ogłasza wynik kilku
zapytań swych sprawozdawców w sprawie mace
dońskiej. W tureckiej ambasadzie odpowiedziano, 
że położenie w Macedonii nie jest tak poważne, 
jak ogólnie sądź*.

W ministerstwie spraw zagranicznych oświad
czono, że cały ruch w Macedonii przybrał niepo
kojący obrót; sądzą jednak, źe me rozwinie się 
z tego powszechny pożar. Dopóki Austro Węgty 
i Rosya są w porozumieniu, inne mocarstwa nie 
mają powodu do wkraczania

B elgrad 21. sierpnia. Stampa donosi, że 
powstańcy pod Jelenik między stacyami Elies a 
Skoplią wysadzili w powietrze pociąg, wiozący 
250 żołnierzy. Bliższych szczegółów brak je
szcze.

Na wzgórzach jelenickich wrzała wczoraj 
krwawa walka między wojskami a powstańcami, 
których połączyło się razem aż ośm oddziałów. 
Po dtuższej walce, powstańcy pozostawiając 35 
zabitych na pobojowisku, musieli się cofnąć.

Na 29. b. ui. zapowiedzianem jest ogólne 
powstanie we wszystkich wilajetach w Turcyi 
europejskiej.

Z Monastyru donoszą, iż z Serres uciekł 
metropolita grecki, gdyż grożono mu zamachem 
dynamitowym.

Onegdaj w bitwach, stoczonych pod Presbą
i Biergeli Turcy zostali pobici.

Na cmentarzu w Pasachiwie przyszło do 
zaciętej Walki między ukrytymi tam powstańcami 
a wojskami tureckiemi, przyczem przez żołnierzy 
tureckich zostały zniszczone wszystkie groby.

Przybyli tu wczoraj podróżni opowiadają,
ii wdłuż linii kolejowej Velles-Skoplja leżą setki 
niepogrzebanych trupów.

Belgrad 21. sierpnia. Z Monastyru do
chodzi tu wiadomość, iż wojska tureckie zajęły 
miasto Kruszewo, wyparłszy z niego oddziały 
powstańcze W c:asie walki zginęło 50 chrze
ścijan; 350 budynków w mieście i cerkiew grec
ka są zupełnie zniszczone. Dzmlnica bułgarska 
nie poniosła czkody.

W sandżaku Nowybazar rząd turecki zmo
bilizował drugą klasę redyfów.

Powstańcy oblegają miasto Wodena, peło- 
żone na linii kolejowej Monastyr-Saloniki. Wśród 
ludności chrześcijańskiej w Starej Serbii i w Ma
cedonii panuje wielkie wzburzenie z powodu po
głoski, że rząd turecki rozdziela między maho
metan broń, aby mogli się bronić przed napada
mi powstańców.

O e fls  21. sierpnia. Prezydent gabinetu buł
garskiego, gen. Petrow, w rozmowie z jednym z 
redaktorów wyraził się, że powstanie ograniczy 
się tylko na wilajet monastyrski. Dalej starał się 
gen. Petrow wykazać, iż Bułgarya nie ponosi w 
sprawie powstania żadnej winy i wskazał, iż te
ren powstania oddalony jest o 200 m>l angiel- 
skieh od granicy bułgarskiej i że między nim a 
Bułgaryą znajduje się pas kraju, zamieszkały 
przez Turków.

NasteDnie rzekł: „Karabiny, którymi posłu
gują się powstańcy, pochodzą z fabryk francu
skich i po większej części zakupione zostały przez 
oficerów tureckich. Żołnierz, który nie otrzy
muje żołdu, puszcza się na handel bronią i amu- 
nicyą, aby ?arobić coś dla siebie. Rzekome po
wstanie jest tylko narodowym ruchem macedoń
skim, zorganizowanym przez wewnętrzny komitet 
macedoński.

Wywołali go zaś żołnierze tureccy, którzy 
pod pozorem szukania ukrytej broni, wpadali do 
wsi Macedończyków i plądrowali je, a mieszkań
ców mordowali. Położenie mieszkańców wsi stało 
się jeszcze bardziej opłakanem z tego powodu, że 
Turcy wzbraniają się pozwolić ludziom, pozba
wionym zajęcia, opuszczać wsi i szukać gdziein
dziej roboty.

Zmuszają więc ludzi do pozostania w do
mu i do śmierci z głodu. Turcy swem postę
powaniem wpędzają ludność macedońską w roz- 
pacz“ .

B erlin  21. sierpnia. Według doniesień, 
nadesztych tutaj ze źródła bardzo poważnego, 
potwierdza się wiadomość, że Rosya przedłoży 
dzisiaj w Konstantynopolu notę, brzmiącą jak u?- 
timatum, w której w stanowczy sposób będzie żą
dać v,ypełnienia żądań, które ostatnio ogłosił 
dziennik urzędowy rosyjski, a mianowicie między 
innemi wypuszczenia na wolność bułgarskich 
chłopów, którzy udzielili informacyj rosyjskiemu 
konzulowi o nadużyciach tureckich, a którzy za 
to zostali uwięzieni. Nie wątpią tutaj, że sułtan 
natychmiast uczyni zadość wszystkim żądaniom 
Bosy i.

B erlin  21. sierpnia. Biuro Wolffa donosi 
z Terapii: Rosyjska eskadra zawinęła wczoraj 
do zatoki luiada, o 80 km. na północ od Bo
sforu.

Konstantynopol 21. sierpnia. W tutej
szych dyplomatycznych kołach przyjęto przyja
źnie wysłanie rosyjskiej floty na wody tureckie; 
panuje bowiem zdanie, że tak Turcy jak powstań
cy uspokoją się i akcya reformy podjęta przez 
Rosyę i Austro-Węgry da się do końca przepro
wadzić.

Wiadomość o zamordowaniu rosyjskiego 
agenta konsularnego Mandelstamma jakoteż innych 
urzędników konzularnych w Salonikach jest nie
prawdziwe.

P a ry l 21. sierpnia. Agencya Havasa do
nosi z Aten: Prezydent ministrów przedłożył za
stępcom mocarstw sprawozdanie greckiego kon- 
zula z Macedonii, według którego w Kruszewie 
wysadzono w powietrze dynamitem grecki koś
ciół i grecką szkołę, spalono 322 domów greckich 
i kilku Greków zabito.

Prezydent ministrów prosił, by mocarstwa 
położyły koniec okrucieństwom, które dotykają 
bardziej Greków niż inBycl chrześcijan.

L ead ya 21. sierpnia. Daily Mail donosi, 
że Rosya i Turcya gromadząc wielkie zapasy 
węgla, przygotowują się na wszelkie możliwe po
ważne ewentualności.

Wylewy.
Wraetaw 21. sierpnia. Z Raciborza do

noszą o silnem wezbraniu Odry. Także Nissa za
czyna przybierać.

KWtt Ł Uzpańaki a Fnucjm .
ś i ź  &**1»m ź 1 cm. 21. sierpnia. Ambasador 

francuski Cambon konferował z prezydentem mi
nistrów Villaveraem o podróży króla do Francyi; 
ułożono ostateczny program tej podróży. Król 
cieszy się najlepszem zdrowiem.

M a u a g r ó d  21. sierpnia. Wydział tutej
szego katolicko-politycznego stowarzyszenia ludo
wego powziął na wczorajszem posiedzeniu na
stępującą rezolucję:

Wydział katolicko politycznego stowarzysze
nia ludowego w Solnogrodzie widzi w zachowa
niu się dyplomacyi austryackiej w sprawie wy
boru papieża zamach na wolność konklawe i wy
raża swe najgłębsze ubolewanie z powodu tego 
postępowania, ubliżającego katolikom austryackim.

W iedeń 21. sierpnia. Zmarł wiceprezy
dent Izby panów hr. Ernest Hoyos-Sprinzen- 
stein.

L e n d j i  21. sierpnia. Według wydanego 
wczorej o 10. wieczór biuletynu stan zdrowia Sa- 
lisbury’ego jest prawie beznadziejny.

B e r l in  21. sierpnia. Reichtbote opowiada, 
iż z powodu g 2. ustawy o Jezuitach przyszło 
swego czasu do żywej wymiany zdań między ce
sarzem Wilhelmem, a kanclerzem Bflloweni. Ce
sarz uskarżał się, że nie jest dokładnie poinfor
mowany o opinii w kraju, a w szczególności o 
opinii ewangielickiej większości i w związku z 
tem miał wypowiedzieć życzenie, aby znie
sienie §. 2. ustawy o Jezuitach więcej nie było 
podnoszonem.

P aryż 21. sierpnia. Na kolei podziemnej 
zdarzył się wczoraj znów wypadek pożaru wsku
tek stopienia się płytki ołowianej. Podróżni opu
ścili spokojnie wagony.

H a g a  21. sierpnia. W kwestyi sporu między 
Wenezuelą a mocarstwami co do praw tycL 
osUtnicb do 80% wenezuelskich dochodów cel
nych, zamianował car Mikołaj członkami sądu roz
jemczego: prof. uniwersytetu w Kopenhadze Ma- 
tzena, rosyjskiego ministra sprawiedliwości Mu- 
rawiewa, szwajcarskiego posła w Paryżu dra 
Lardyego. Wszyscy wymienieni są członkami sta
łego międzynarodowego sądu rozjemczego. Wy
rok ma być wydany w 6 miesięcy po pierwszem 
posiedzeniu sądu.

W iedeA 21 sierpnia. Prezydent rumuń
skich ministrów Sturdzs złożył wczoraj po po
łudniu wizytę ministrowi Gołuchr.wskiemu w mi- 
nisteryum spraw zagranicznych i konferował i  nim 
dość długo.

Paryż 21. sierpnia. Agencya Hawasa do
nosi z Trypolisu: Przybył tu parowiec turecki, na 
którego pokładzie znajduje się były wali Mona
styru, Risa-basza, którego sułtan skazał na wy
gnanie z powodu zamordowania konzula Rostkow- 
skiego. Baszy towarzyszy adjutant sułtana.

B e l g r a d  21. sierpnia. Król Piotr uda się 
dnia 26. bm. z dziećmi i r bratem Arsenem na 
12-dniową przejażdżkę po krąju.

Rozmaitości.
Si Koleją W Plraoeach. Zarząd kolei w po- 

ł dniowej Francji zaprowadził w r. b. pożądaną 
nowośó. Dołącza on mianowicie obecnie do wieln 
pociągów specjalne wagony lustrzane, mająoa za
miast ścian wielkie tafle szklane. Mnóstwo osób 
konysta z tego udogodnienia, napawając Bię w dro 
dze pięknymi widokami górskimi.

Si Jubileusz marek peeztowyoh. Dnia 8. sier
pnia upłynęło lat 250 od wprowadzenia opłaty 
rządowej na pocztach. W r. 1653 król Ludwik 
XIV powierzył zaprowadzenie poosty miejskiej 
w Paryża Balayerowi, który pierwszy wpadł na 
myśl zastąpienia prywatnych poełańoów rządowymi 
za opłatą. Znaczki pocztowe sprzedawano wtedy 
po oenie jednego „soas.“ Przez wprowadzenie daty 
szczegółowej traciły swoją wartość, tak jak dziś 
przez stempel. Paryżanom nie bardzo podobtła się 
ta nowośó, wynaiazek, który obecnie wydaje się 
nam tak nieodzownym, nie przyjął się zupełnie. 
Upłynęło więcej niż sto lat, zanim pomysł Balayera 
został po raz dragi wprowadzony w śyoie. Stało 
się to w królestwie Sardynii, gdzie prywatne przed
siębiorstwo otrzymało prawo przesyłania listów 
i przesyłek pieniężnych za opłatą. Rząd Sardynii 
w celn zabezpieczenia wysyłki przed możliwymi 
wypadkami, brał na siebie odpowiedzialność dorę
czania listów i pakietów pienięśnyoh, przez zapisy
wanie za kwitami wysyłanych sum. Listy przesy
łano zapomocą kopert opłaconych, na których była 
wypisana sama pieniędzy, zamieszczonych wewnątrz, 
Na stemplach zabezpieczająch od użj cia koperty 
po raz dragi, był rysunek Amora, dmącego w tak 
znaną później trąbkę pocztową. Ale i ta draga 
próba urządzenia poczty na szerszą skulę nie zna
lazła powodzenia a publiczności i tak dalece 
zapomniano o pomyśle Balayera, że gdy w 
trzecim i czwartym dziesiątko lat zeszłego wiekn 
ruch pocztowy wzrósł gwałtownie i potrzeba re
formy opłaty pocztowej okazała eię koniecznością, 
wysilano się na najrozmaitsze kombinacje, zanim 
zmartwychwstał pomysł Francnza z czasów Ludwika 
XIV. Księgarz w Dnndee Cnalmers był wynalazcą 
dzisiejszych marek pocztowych. W rokn 1837 poczta 
angielska wprowadziła ten wynalazek do swego 
państwa, a aa przykładem Anglii posały wszystkie 
inne. Pokrywanie marek gamą jest również po
mysłem Ghalmersa Ameryka pierwsza po Anglii 
poczęła sprzedawać marki pocztowe w rokn 1842, 
Potem uczyniła, to samo Szwajcarya, Rosya, Hanno 
wer, Bawarya, Prasy, Austrya i t. d. Niektóre 
państewka niemieckie przystąpiły do zwiąakn pocz
towego dopiero w latach pięćdziesiątych i sześć
dziesiątych. Dzisiaj przyzwyczailiśmy się tak do 
całej manipnlacyi pocztowej, że opłata marek w y
daje się nam rzeczą zapełnię naturalną. A jednak 
nie tak łatwo przyszło ludzkości wpaść na ten tak 
prosty i użyteesny wynalazek.

Dział rolniczy.
a Zbiory ns Węgrzech. Ostatnie sprawozdanie 

węgierskiego ministerstwa rolnictwa taksuje prze
ciętny sbiór pszenioy na Węgrzeoh na 6 86 cen
tnar- metrycznego z morga katastralnego, ogólny 
zaś zbiór w całych Węgrzech na 89.780.000 cen
tnarów metrycznych. Cyfra ta odpowiada mniej 
więoej zeozłorooznemn zbiorowi, zatem ilościowo

s

jest tegoroczny sprręt pszenioy na Węgrzech za
pełnię dobry. Nie można tego jednak powiedzieć
0 jakości zebranego ziarna. W urzędowem spra
wozdaniu węgierskiem czytamy, że prawie nigdzie 
jakość zebranego zboża nie odpowiadr oczekiwa
niom, jakie żywiono, skarżą się zwłaszcza na to, 
że kolor pszenicy jest blady i niema tego połysku, 
który cechuje pierwszorzędne marki han
dlowe. Dnżo jest także ziarna rdzawego, któ
ra młyny dopiero chyba w ostatecznej potrzebie 
kupują.

Dział ekonomiczny.
(S Dostawy kolejowe. Qa»eia Lwotctka ogła

sza rozpisanie dostawy sukna i wełnianych mate- 
ryi płótna i materyj bawełnianych, potrzeb dodat
kowych dla nniformów, przoznaczonyoii na sporzą
dzenie uniformów dla podarzędników i sług w o- 
kręgach Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, 
Lwowie i Stanisławowie, tudzież kontekcyi unifor
mowej i dostawy wyrobów kuśnierskich na lata 1904
1 1905

Dotycząoe oferty, sporządzone na przepisanych 
blankietach, należy wnosić najpóźniej do dnia 80. 
września br. do godziny 12. w południe, do Dy
rekcji kolei państwowych we Lwowie. Bliższe wa
runki tej dostawy są podane w Oasecie Lwow
skiej i mogą być także przejrzane w oddziale 2. 
dla spraw prawniozo-administraoyjnyoh Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie.

Z rynków pienięftmyeh.
r t i e u e n  d. 81. sierpnia, i Teł „Ga*cty N:», vtv- 

wej“). Zamknięcie giełdy o god«, 2 mnut 80 po p-jład- 
nia. Aioye austr mułu. kred. 645*50, Węg. (układy kred, 
7*400, An globami a 278' TTniocbunm 5 1 7 —, "ia.uk i 
dla krajów koronnych 407-00, Banivorema 468-85, Bu- 
denoreditu 906— , 0*1. Banku hipot. 584*— , koi -  pań
stwowych 650-50, kolei południowej 77-50, tramwaju A., 
— '— , B. — "— , kolei Klbenthftl 418*— , koiei pótuocaej 
5895, kolei eierniowieakiej 579 —, aipiny 358*50 fi im a 
Maronra 447-75, praskiego tewerz. łat. 1687-00, fabryki 
broni 356 00, tureckie tytoniowe 358*00, Galio. Karpac
kiego Towarzystwa naftowego 1030, oblig. węg. in- 
demniz. 96*80, renta mąjowa 100*— , aostr. ronrra koro
nowa 100*15 węg. renta koronowa 97-85, 56-lot. listy tow. 
kredyt, ńemsk. 98*75, 4-prooent. listy banku krajowego 
96*76, 4*/,-procent, listy banka krajów. i03 2I> 5-prooeut. 
komanal. obligacye Banka krajowego 102 4-prooent. 
listy banka hipotecznego 98*20, 47,-ptoc- listy banka 
hipotecznego 101*25, 5-prooent. listy baukn hipoteoznegł 

4-procent. golić, oblig. propinac. 100*20, 4-pron. 
galie. pożyczka kraj. z r. 1898 99*65 t-proceni. poży
czka m Lwowa 96-85, losy tureckie 118’75 marki 117*42, 
rabie 258*15.

F ran k fu rt d. 21. sierpnia. Giełda zagraniom na As- 
ttryookie kredyty 204-10, Kolej państwowa 189'80, M yl
ny — , Dizconto 185 90, Laura 224*50.

Paryż d. 21. sierpnia. Zamknięoie giełdy. Trzy pro* 
o autowa renta 97*50. Mąka —•— .

B«rUl> d. 21. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aostryaokie 85*20 (podłng obliczenia procentowego), Spi
rytus —*— , Austriackie kredyty 000‘— , Dizo. Oomman- 
dit. 000*— .

LOBY.
W le ż e i  d. 21. sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej 

Loey. a) procentowe: Austr. saki. n .  z. obL pr. z roku 
1890 8°/„ 287*— , Austr. sakł. kr. z. obL pr. z i . 1889 8#/0 
000*— , Tow. żegŁ na Dnnajn 100 ztr. 4%  977*00, Ure- 
gulow- Dnnajn i  1880 100 złr. 5 %  881*50, Wąg. Banka 
hip. po 100 złr. 4®/0 261* —, Potyczki zerb. prem. po 
10O fr. 2%  87*00, Tureckie obL prem. kolej, po 400 fr. 
118*50. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5
złr. 18*95, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 kor. 437*00 
Olary 40 słr. 168'— , Pożyczka m. Insbruka 20 złr. 88 — 
Losy m. Krakowa 20 zł. 80*00, Pożyczka m. Lubiany 20, 
zł. 72*— , Ożen 40 złr. 167 —, Polffy 40 złr. 170*— , Czerw, 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54*—, Ozerw. krzyża wąg. tow.
5 złr. 96*50, Losy fund. ara. Rudolfa 10 słr. 68 — , Salina 
4C złr, 221*— , Pożyczka Salcburgssa 20 złr. 78 —, Po
życzka St. Genek 40 złr. 250*— , Losy komunalne mia
sta Wiednia z 1874 470*— .

Nadesłane.
'li% tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

OHTBZEZEEDE.
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popieraniaf 
przemyśla ro
dzimego, żada 
w sklepach 

kopert i pa
pierów listo
wych wyrobu 
nowo założo
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 

wskiego ze 
Lwowa. Nia- 

ktorzy kapcy, zwłaszcza prowincjonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezroz: miałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali a swoich dostawoów papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żąoająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczali więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „W yrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, Którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 
wiają.

S W . Ufiemo)ow«ki
pierwsza w krają fabryka wyrobów z papierni

KĄPIELE MORSKIE
Kuracja winogronowa do 30 wrseńnla

w „Therapia-Palace“(dr. Ebersa) 
w Cirkvenicy pod Fiume.

Lekarz Polak. — Pisać do Zarządu po polsko. 
Poczts w miejsou.

H O TEL E U R O P EJSK I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 21. sierpnia 1908. 
Z. Wolf ar tr z Demnia, Z, Lewakoweki z Droho
bycza, M. MalaszewBka z Petersburga 8, Makow
ski * Warszawy, C. Noralli z Tryestn, a . Frfisoh 
z Wiednia, A. Koch z Lincn. M. Heuł z Mikuli- 
nieo E. Wartanowioz z Cygan, J, Koblich z Pragi,
S. Walewska z Kopyezymec, M. Bieononaki E Żar- 
aowoc, A. Angermann z Warszawy.

^  O C H ^ °
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Książe i milionerka.
fw rU K  ■ ■■glaMrtegi.

U y  dabay.)

T* sio*, i skreJlone pewnem, ro i wiekiem 
panem  młodej diiewcafny wypehuały jedną 
stroną karty. Na rogu stały dwa p, p i na od
wrotnej stronie Racksole przeczytał:

„P . t. Zwruć icamj uwagę na Rocca".
— Co tam nowego odkryła ta mała? — 

dSkWił i 5 w dachu, Jrąc kartę na dtobue ka- 
waUd, rzucane do kosza; poczem, nie tracąc 
ehwiL, spustu są  windą dla obserwowania Roc
ie  na jego polu zająć. Trudno mu było uwierzyć, 
tby ten słodki, pańskich obyczajów człowiek, ten 
n itra  zamiłowany w sztuce kulinarnej, miał 
b n ć  udział w intrygach Juliana i temu podo
bnych łotrów. Z nawy«cnienia jednak poszedł . i 
radą córki, pokładając zupełną ufność w jej ro 
zumie i darze jasnowidzeń a.

Kucanie botem Babilon należą do wy jatko - 
wyeh w Eurcpie cudów postępu. Trzy lata przed 
opisywanymi wypadkami Feliks Babilon kazał je

na nowo urządzać zaprowadzając w nieh wami 
kie ulepszenia i wynalazki, praktykowane na obu 
półkulach. Kuchnie te zajmowały niemal powierz
chnię oałej włóki kwadratowej. Podłoga i ściany, 
wykładane taflami marmurowemi, zmywane były 
starannie każdego rana. Goście przychodził. tu 
często oglądać maszynę parową do gotowania 
kartofli; drugą do mycia i obsuszania taierzy; 
rożen wynalazku Babilona, srebrne ruszty, nowe
go systemu garnki, rondle i wielu innych zdu
miewających w tym rodzaju nowości. Szczęśliwsi 
mogli poznać osobiście artystę, nadającego cu
krom i ciastom kształty ludzkie lub zwierzęce 
dla ozdoby stołu, najzręczniejszego w Londynie 
człowieka w nakrywaniu stołów obrusem i mi- 
Sternem układania serwet; najzdolniejszego ryso
wnika, wytwarzającego codzien .ans wzory na 
pasztety i blamanże. Pracowało w tych kuchniach 
dwunastu kucharzy, mając do pomocy dsiewię- 
tnastu wykwalifikowanych asystentów i nieprze
liczoną ilość kuchcików. Nad nimi wszystkimi 
stał Rocco, najwyższy, nieprzystępny władca. W  
pośrodku szeregu ciągnących się kuchni miał on 
swój prywatny apartament, gdzie obmyśłał wspa
niałe kombinacji gastronomiczne, smakowite, o- 
ryginalne potrawy, które zyskiwały mu siawę.

| Goście hotelowi nie widywali nigdy w kuchniach 
Rooca, lubo on w niektóre dni wieczorem prze
chadzał się niedbale po sali jadalnej, z miną 
wielkiego człowieka, pozwalającego łaskawie 
składać sobie należne pochwały.

Nagłe ukazanie się Racksola w kuchni wy
wołało troshę zamieszania; milioner ukłonił się 
starszym kucharzom i nie mówiąc ani słowa, 
szedł między stosami naczyń miedzianych, wśród 
ludzi przybranych biało od stóp do głowy. W 
końcu dojrzał Rocca, otoczonego kilku podziwia
jącymi go kuchmistrzami. Rocco pochylony stał 
nad świeżo upieczoną kuropatwą, leżącą na pół
misku. Dużym widelcem ujął ją za grzbiet i u- 
niósł lewą ręką w powietrze. W prawej dłoni 
trzymał długi, połyskujący nóż Kuchenny. Dawał 
jedno z przedstawień zadziwiającej zręczności w 
rozbieraniu ptactwa. Czterema pewnemi, trafnem 
cięciami rozkroił prawidłowo kuropatwę. Świetne 
to dzieło, dokonane z niezrównaną dokładnością, 
znawcy tylko należycie ocenić mogli. Kuchmi
strze przyklasnęl. gorąco, a Rocco, obojętny, skło
nił się z wdziękiem i odszedł do swego aparta
mentu, tam Racksole podążył za nim. Gospodarz, 
nie zauważywssy obecności właściciela hotelu, 
usiadł na krześle i przysłonił oczy ręką.

— O czem tak rozmyślasz, panie Rocco? 
zapytał Amerykanin z uśmiechem.

i- Ab! zawołał kuchmistrz, zrywając się na 
nogi — pardon! Onmyśiałom nowy majonez, któ
ry umieszczę w jadłospisie w przyszłym tygo
dniu.

— Takie wynalazki czynisz na pamięć, ber 
odpowiednich materyaiów? — dowiadywał się 
Racksole.

— Nie inaczej. Tworzę je z głowy. Na co 
mi materyaly? Smak ich zarówno jak zapach 
znam dobrze. Myślę, myślę i rzecz skończona. 
Kreślę na papierze przepis, dając go najzdol 
nlejszeau z moich kucharzy do wykonania. Nie 
potrzebuję kosztować nawet potrawy; wiem z gó
ry, ze będzie smaczną. Zupełnie jak kompozycya 
muzyczna.

Wielcy kompozytorowie nie tworzę azieł 
swoich przy furtepianie. Dl&iego właśnie, że u 
mi m pracować w ten sposób, płacisz mi pan 
trzy tysiące funtów rocznie —  rzeki z powagą.

— Słyszałeś co o Julianie? —  zagadną! ja 
gle Racksole.

-  O Julianie?
— Tak jest; prz*aresztowano go w Osten

dzie —  dowodził milionor, rozmyślnie podając

wieść fałszywą, — On i kilku innych stoją pod 
zarzutem mordersłwa... otrucir tteginaiaa Dim- 
mocka.

— Rzeczywiście -  mruknął Rocco, z tru
dnością powstrzymując się od zń wanty. Okazy
wał tak zupełną obojętność, że Kacksulowi wy
dała się ona przybraną maską dla odwrócenia 
podejrzeń.

—  Dowodni to — rzekł Amerykanin — że 
polieya w pewnych razach pożyteczną być może. 
Jutro ma być dokonana ścisła bardzo rywizya w 
całym hotelu. Wspominam ci o tern, jakkolwiek 
przekonany jestem, że całe zajście nie ryczy się 
ciebie. Wszak nie matiz nic przeciwko terać, aby 
polieya przetrząsnęła twe pokoje?

— Nic mnie to nie obchodzi — oświadczył 
kuchmistrz, wzruszając ramionami.

— Muszę cię prosić, abyś nie wapomiał o 
spodziewanej rewizyi nikumu — nalega' Rackso
le. — Wiadomość o aresztowaniu Juliana doszła 
mnie prywatnie W gazetach nic nie piaaą w tej 
sprawie. Rozmmsz więc...

(C . Ł  n.)

Z a k ł a d t a v %  n i c
JL S u a  1 .

przyjmuje w zastaw; szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war
tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. udzielając możliwie n a jw yższych  
zaliozek. Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. D y r e k e y a .

DROBNE OGŁOSZENIA
po S  ot. od wyrazu.

Truskawki
olbrzymie, sutannowe, do smażenia, pąso
wo, staropolskie, słodkie. Poziomki mio- 
siącsno, pąsowe i biało, wszystkich tuzin 

po 18 ot. Dwór Łapszyn, Brzękany

Lwowska Izba załatwień
p lM  D ąbruw iklego 1. 5 ,

(wchód do biura od ul. Cichej 1. i w gma
chu Towarzystwa urzędników prywatnych)

oddane jej w komisową 
spnedsż m ą J ą tk J  ziemskie w ró
żnych stronach kraju, między temi 
dobra ztliczane do pierw saorzę 

dnycta. 9338

Gioyanni Zuliani i Syn
p i e r w s z a  k r ą j i w a

n r
9060

Lwów, ul. ś w  Piotra 21. —
r n j e s  

K fhków  
Zw ierzyn! r r 14.

Tdefon nr. 658.

fzern lew ee  
B a h u h ifstra u e  Z&

Nowo otwarta
t a k o ł a  s z t u h l  H O M W B n e J  1 
. . U f  r ą e z n y e ti . — Ł w i w ,  
W i l l a  P a l a i j a ,  B e ł ę b l u  m .
W p iiy  począwszy od 25 starpma od 

10 do 13 przedpołudniem. 9363

Wagi wagonowe,
w agi H N to ire , wagi d la  b y . 
d la , w agi iiie a lę ta e  1 n -
w l m t t  najnowszej konstrukcyi 

i po cenach najtańszych ofaruje

T T * .  C e r r r e n . 3 r
f i m y i i  wmą. M ' 

-  i u k i T .

S U n l z l s w ś w  
u l .  Z a r w a ń a b a  1 8 .

posadzki « enecl ie rerrazzo granito —  p łytk i m u ryn ow . z cementu daaeniowane do 
pozadzek —  betonowe zw ał;, —  rnry wodoc. tgowe —  iklepicma łukow e —  rezer- 
woary i muszle —  .chody —  balkony —  żłoby —  grobowce —  ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Kosztorysy, canniki i w zory na żądanie bezpłatnie. Łaskaw e zamówienia miejscowe 
i z pron incyl uskuteczniam y najstarm niej, wzorowa ktąwale po renach umiarkowanych.

panienki
uczęszczające do zakładów nauko 
wyoh we Lwowie prsyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, m l .  P l c -  

1.  f i ,  1 .  p l ę t r e .  9134

I a . s e r a t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

Jakoteż dla inny oh gazet krajowyoh 
I i aagranioznyoh załatwia najtaniej 

K ID o L F  MOSBE 
Wiedeń I . ,  SelleritUtte 2.

r

I E L I O R A C Y J

LM 7 J.724/903
III.

Ogłoszenie.
g f  Kawiarnia Amerykańska
9187 przy u licy Trzeciego A a ji 1. 11 we Lw ow ie.

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. —  Pcczątek o godzinie 9 wleciói.

ul. Kopernika l„ I. p.
(nad apteką M ikolaszaj

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. ute. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

JFlnanMwanle uakuteemia iłę peólog 
kaidormsowej ueiegóIowe| omowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

Celem zabezpieczenia dostawy karmy dla koni zaprzę
gów mi- jskich, a to: owsa w ilości około 2450, siana w ilo
ści około 2600, tudzież żytnę, słomy na podściółkę w ilości 
około 1 0 0 0  cetnarów metrycznych, w czasie od 1 paździer
nika J90S do końoa września 1904, rozpisuje Magistrat pu
bliczną ofertową licytacyę, która się odbędzie 27 si irpiua 
1903. to jest we czwartek o godzinie 11 przed południem, 
w Biurze III. Departamentu Magistratu.

Ubiegający się o tę dostawę winni wnieść w terminie 
licytacyjnym opieczętowane i ostemplowene oferty, do któ
rych dołączyć należy kwit kasy miejskiej na złożone tamże 
wadyum w kwocie 1500 koron (tysiąc pięćset) koron na do
stawę owsa, w kwocie sześćset 1600) koron na dostawę sia
na, zaś w kwocie dwieście ( 2 0 0 ) koron na dostawę słomy, 
tudzież próbki owsa i siana.

Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć można w Biu 
rze Departamentu III. Magistratu, w godzinach urzędowania.

M a g i s t r a t  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a  L w o w a .

Lwcw, dnia 12 sierpnia 1903. 9 *67

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już uni sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepiec wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze chemicznej jako balzarn, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem , to Już nazajutrz rana edpadają prawlo nieznaozne 
łupieże ze skóry, która staje się przato lónląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
ożycia złz. 1-50. Dr. Lengiela mydło bonzoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie : we Lwowie u Zy
gmunta Ruekera, w Kranówie u Wiktora R.myka apt., w Czernioweaeh u 
Goliobowskiego nast. Mahl apt., Sebmiedt <fe Fontin drogaerya; w Tarnopolu 

E u Mareyam. Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
!f3 łowskiego; w Bieleku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.

lip .'i.siimj £i...n 'Wnyoh czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio
ty reklamowana w G teeie Narodowej lub w ogóle korzystając z dii łu ogłoszę 
niowego, raczyli powoływać się na Gtuetf Narodom,:, jako na źródła, skąd iulor- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń łasiły Narodowej.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowo 1 waluty zagraniesne po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia poti takijni samymi warunkami wszelkie zlecenia 
p ieU bw o zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i luty kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
f l g j i l z y  u n ę d i w e  o d  M e j  4 *  W 1 ,  -  1 e d  t  4 e  4 « / , .

O d d z i a ł  'w  k ł a d k o w y
przyjmuje wkładki na 4ł/«% książeczki oazczcządnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwić czynności handlowo-komisowe, a zatem: zaki pno i sprzedaż zboża, nasion, npiry- 

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 90,8
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parter w podw órzu). ■~1~l

Ruch pociągi w kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y z  ćb id L ea a a  l - g r o  m a j a  

(Czas środkow o-earopejskl).
1 P C 3  rolsru..
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J D o  L w o w a  z

Na dworzec główny
Iekan (J-s, Bukaresztu, Lor , .ntynopola,) DcLatyna, Zaleszczyk, Wy- 

znioy, Nowogieliey, Berhomethu, Czudina, Serethn Rudjwiee. 
Dorny Watry i Su szawy 

Kr*kow» (BfeHiną Wrueławia, Warszawy, Wiednia, Kan»badu, Pragi), 
Wioliozki, Orłowa, N. Sącra, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa

Krakt wa (Berlina, Wrocławia, War«zawv, Wiednia, Zarlsbauu Pragi; 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświeeima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa Kalas-ia, Delatyua przez Kołomyję (od 31|5 do 3118 
w niedzielę i święta) K5r5zmez5 (od 1|5 do 30|9 wł.) Kro liny, 
tmtry, Snozawj1 

Brzuchowic (od 17(5 do 13J9 włącznie)
*] Sambora, Chyrowa ,
Janowa
Lawoosnego, (Penitn) Ch^rowt, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczyak, (Odessy. Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 80(9 włącznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (BerLna. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu jPragi, Zakopanego 

p z u Kraków, Stróża, Orłów- 0'^  do 30|9 włącznie), Mezó La- 
borcu (Pesztu)

Stryju
Bi owa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, ?otu W , KOrdsmezó
£  a rocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Koohawiny 
Janowa
Krakowi (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, J-isłs Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, banoka 
Ickan Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomoula, Nowosieli y przez 

Zaozke, 7Żniey, Serethu, Suczawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Łiljowa). Brodów, Orzyma*., Husiatyna. Ko^/cz. 
Br*u howio (od l7|5 do L3|« włącznie w medz.ele i iwiętaj 
Tm hli (od 15|« do 80|»),  ........................ .... ’ ~

POCJAtt
pusp ! osob.| 
u ;h. o

iIab
ód.

Borysławia 
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów,

Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyózyniec

Skolego (ud 1|5 do 30|9j, Stryja, Ohyrowa

Grzymałowa, Pdutcr, Zv(e- 
.. . ... .  .  _ łkały, Kopy czy nieć

Ickan, Żydaezowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina B.\ liny 
Suczawy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Osi ljciina, 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuchowic (od 17|5 do 1319 włącznie w niedzielę i święta) 
brzuchowic (od 15|5 do 1519 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi >, Z;\kopa- 

nego przea Kraków (od 35|6 do 15|9), N. Sącza, Orłów . (Cd 1/7
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de
;o pm
15/S . Jasła, Lubaczowa, Sanok Rymanowa, Iwonkaft 

adaieię i święta) 
K5rbsuiez5, Potutir, Nowo-

9121 Brzuchowic (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedaielę i święta)
9-20ll lokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna,

II sieiioy, Domy Watry, Suczawy 
u- SLn Janowa (od l|ó do 30|9)
9 35H PnstORjt (od 116 do 131!) włącznie w niedzielę i święta)
9IW|| Krakowa, (Berlina, Wroctawia, Wiednia, Warszawy), Oświęoiina, Jasł.ą 

Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
I(HJ|| •) Sambora, Chyrowa, Sanoka Ry -anowa, kwenicza, Jasła 
10‘l)7|| Janowa (od 17|5 ho i3|9 wł. w niedzielę i święta)
10-20|| Podwołocayik, (Udessy, Kijowa), Brodów, B ipyczyniec, /lales.czyk, 

Skały Iwania pns go, HusiatyLa
10-4011 Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koohawiny
11-50||*) Lubisnia wielkiego (od 15/b do 15/9 w niedzielę i święjs)

Na dworzec vPodzam.«o*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

Podwoioczysh, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleśzenk  
Potaior, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

£Q6|
;>-k

b 30i

6-40
7-10
8-14
7
9 00,
9-55 

10-43

10 55

11-00

1105

—  I O1 :3
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2-0*1 -

TSu
11-24

Z e  L w o w a  d c

Tj dworca głównego
Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 

Rizwadowa, Jasła, Chabówki, Żako; ano go p. Rzeszów, Orłowa 
Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Constancy), n~— 11------- •*" “

Krakowa, , ------- , .  awjąz, U U Ł B U O i

Sambora, Jasła, Stró , Mielca, Orłów a, W ‘sli izki, Oświeci 
Biznohowie (od 17)5 do 13|)  rwłąeziiie cod dennie)

Iccan, (lass, Bukaresztu), P-otuszac, Żydaezowa, Potator, Kóróimezó, 
Nowosielioy, Brodinj, Putny, Dorna Watry (od i/7 do 31/81.
Suczawy

Poitwołoizyak" .Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Elu liatyna 
a "rocznego, (Pesztu), Drohc bycza, Borys* wia

R.akowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Piagi, Karlsbadu), tnibaozowa, 
Saubora, Chyrowa, Oriowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwo liczą, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1'7 do 
15|9), Jasła 

Ław or.neso. Chyrowa. Borysławia, tałuiz .
Janowa
;’( Sambora. Chyrowa
be^aca, Sokala, Lubaozowa
Cz.imiowiej, Delatyna, Potutor, Nowisielic/
Tai u.>pola, Potutor,
Janc^a (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i ś v ętai 
Podw iłoczysk (Kijowa, Odessy), Br idów, K ipycz/meo, Żale.; .cayk, Hu- 

siaty. a, Skały, Iwania pui;te,;o, Grzy nało^a 
Pnsto nyt (cd 1|6 do 18|9 włącznie w niedzielę i ś v)^ta)
Brzuchowic (od 17|5 do 13|9 włąiznie w niedzi.ię : święte)
*) Lubiei ia wielkiego (od 15/5 do 15-9 w niedzielę i świę t)
Ickan. Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesztzyk, Wyżniay, KorosuiezS 

Kooaia ii a, Dorny Watry, i) .oi iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Byrliia, Pi igi, Ca Isbadu) Jasła, Cha

bówki, Zakopanego, Wielieiki, N. Sąiza, i ubaozow*
Tuchli iod j  6/6 do 30/9 włącznie', Skoiego (od 1,5 Jo 30/0 wł ), Stryja 

Chyrowa, Borysławia 
uanowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubte/owa
Bnuuhowic (id  15/5 do 15|9 włącznie)
*) bambora, Chyrowa

SKuisławowa, Z da-iowa
Kr, kowa, (W ialnie, Wrocławia, Berli. a, Warszawy/, Ciii iowa, Mezó 

Laborcz (i eszla), N. Sjcza, )ri iwa (l|ó Jo 3 '|9), o-więńma 
Janiwa (od 17.« do 13|9 wł. w dnie oowsz., od 1| > do .0 /i wł. i od 

14/9 do 3(V 4 włłoznie codłienuii)
Lawocznego, (Pemtu), Chyrj za, Boiysiawia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Scktla
Brzucho /ic (od 18|i do 18;9 wł. w rietzieie i święta)
Przemyśla (od 115 lo 8 l l l  3 -K.) Chyrowa, ylezó Lab Tc/. (Psizni)
Podwołt ozyBk (Kijewa, O-lesiy), broców
Janon i od 17|5 do 13|9 w». w medi le i; i s vięt,i/
Ickau, C ortkowa, Z ilesroay t, Deiat-na, vVytuy, iCucuarii, N iwosie-

.ic , Berhome hu, Czucuia, Serethu, Uiodmy, DL-ru Wairy, óu-
l ki? wy

Krakowa, (Wiednia. Wiooła vu, Waiizawy, P.agi, Karl ibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, iw, uicza, faruobi iegu, Orłiwa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego (o.i 1/7 lo 16/9)

Podwołie ysk, Brodów Kopyczymai, Iw nia pustego, Potutor, Skały, 
Husiatyna, Zal-i zozyk. vłrzy lałowt

Stryja

d w o r c a  a P o d s a n e z e “

)d8ssy), Blidów, Ko|-yozyuic». ?tus)ttyu»

Zialoi .czyk,

Podw ołoi zys^, (K ijow a,
Tarnopoli, Potutor 
Podwołoo,) ik, (KPowa, IJessy) Grodów, Kopyczyniec, 

Hl .ii: cyna, ba «ły, lizania puewgc, Grzymałowa
Podwołoo*y k (Kijowa, Ooessy), hudów 
Podwoioczj: k, Kopjezyniej, Iwauu pusteg ■ 

ozyk, Grzym ,/ows.
Ckały, Huaiatzua, Zalesi

•) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.

liwaga. Pora nocna oznaczoną jeit ramkami. — Czas irodkowo-euroosjski jest późniejszy o 16 uiini t od oz: »n lwowskiego. — W iniesiis eydąja 
bilety jazdy: Zwykłe bilety : agenoya dzienników J. St. Sokołi wikiego w pasała Hausmana L 9 o i 7-uiej rano do --mej godziny wie ,:crem, za zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady Uzdy itp. biuro inform , yjne kolei piast owyai (ul. K a ickioh I. ■*. w po- 
dwórzn, schody 11. drzwi ni. 52) w godzinaoh uizędowych (on 8 rano do 3 o.pjł . ,  w święta o , prisdpoł. do 12 * południi).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Spółki.


